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K o z łg  o f ia r n e
Gofcodwiielk w  Pofcce się nabił -dila oslabiieiniia 

stolików prziestlemia, a doprawdy robi się me- 
wiele, wiszyistfoo odbywa się koszt em klasy 
praouiiąpetj. Szumne baisła: poitamćiniia prodWk- 
dji i obniżenia cen kartelowych, które mają 
stanowić najiwspanMiszą pertę w koronie dzia­
łalności sanacyjnej, w  ostaiteazinym wyniku 
zrealizowane zofsitaily z (kieszemi, z zarobków 
robotniczych. Jest to w naszych warunkach 
rzecz naturalna. Z chwilą, kiedy przemysłow­
cy związali swój iimtereis z 'interesem sanacji 
kiedy stalli się jej kasą i podporą, cała linja 
polityczna miuisi'ała być w ich kierunku nasta­
wioną, podczas gdy klasa robotnicza jalko wnlie- 
widzięczna“ webec umilzgów i wyczynów sa­
nacji miusi koszta teij przyjaźni płacić.

Hasło potanienia produkcji zostało bardzo 
Ijednostronnie pojęte. Państwo nie miciże niic 
ze swych żądań podatkowych opuścić, będąc 
w opresji finansowej. Przemysłowcy nie chcą 
wyrzec się. swych zarobków, powiadając, że 
ich nie mają albo —  gdzie to się okazuje oczy­
wistą nieprawdą —  powodują się na koniecz­
ność kapitalizacji wewnętrznej, łembardzicj 
koniecznej, iileże kapitały z zewnątrz nie na­
pływają. Robi się więc potanienie produkcji 
tani, gdzie albo Obrom jest słaba albo gdzie 
można bezpiecznie wojować widmem bezro­
bocia. Widzieliśmy to w ostatnich czasach na 
dwóch klasycznych próbach: na górnikach 
i na włókniarzach. którym chciano obciąć za­
robki albo wprost adlbo pośrednio przez pozby­
cie 'Się „ciężaru14 umów zbiorowych.

Państwo w obydwu wypadkach Stanęło ni­
by po stronie robotników. Twardo pisała pra­
sa sanacyjna-, że rząd nie -dopuści do Obniżki 
płac. A jakiż rezultat tej „.opieki"? Biairono- 
w-ie węgloiwu wprawdzie cofnęli sw-ój ukaz 
o -obniżce płac, ale szukają odszkodowania na 
tonej drodze: zamykają rzekomo nierentowne 
kopalnie i w  ten sposób robią -dla siebie o- 
szczędUo-ści-, dla robotników zaś pole -do naj­
skrajniejszej nędzy.

A w dodatku przemysłowty, jiak Wczoraj 
pisaliśmy, mają jeszcze -czoło skarżyć się, że 
rząd ićh gnębi i z teigo wyciągają wniosek, że 
w-oln-o ta poszukać kozła ofiarnego tj., że wol­
no ta albo dalej Obniżać płace afflbcu wogóle 
zamykać warsztaty pracy. Każda okazja, któ­
rej robotnicy ani ni-e zawinili ani jej nie choi-eiii, 
jest dobrą -dla . głoszenia tych śmiercionośnych 
planów. Scalenie ubezpieczeń społecznych, 
fundusz pracy —  Idwie rzeczy przeciw Masie 
pracującej skonstruowane, są też okazją do 
wyrażania pogróżek, jak nią była akcja dla ob­
niżenia cen kartelowych. I ci ludzie każą 
swym piórom pilsać o w,alce z kryzysem-, 
o sprowadzeniu bodaj zastoju w  dalszym jego 
rozwoju!

W  tem postępowaniu, które 'Schodzą -się z in­
teresami zagranicznych kapitalistów w naszym 
przemyśle, nli-e wiidiać ani odrobiny teigo roz­
sądnego —  wedile wiz-oirów amerykańskich —  
Sczernia się z rzecz,yiwiMemi potrzebami prze­
mysłu, które leżą na linii jak najsilniejszego 
popierania konsumicji wewnętrznej. Nasi prze­
mysłowcy podcinają własnemi rękami ga-łęź, 
ma której, siedzą. Wobec ciągłego kurczenia

Filozofja dzisiejszych N iem iec
APOTEOZA ZDZICZENIA I ZBRODNI

Szereg faktów w dzisiejszym świecie, zwłasz­
cza tych, które zachodzą codziennie w Niemczech, 
wyda -się bardziej zrozumiały, gdy się przeczyta 
niektóre zdania z ostatniej książki Oswalda Spen- 
glera.

Autor „Un-tergang des Abend-landes“ twierdizi 
np., że „ideały są tchórzostwem", ponie-waż „...i- 
stnieje typ człowieka wysokiego rzędu, który jest 
zwierzęciem drapieżnem".

Wychwala on zdolność „aktywnej mądrości" 
silniej-szych w napadaniu na słabszych i upaja 
się duszą, która „zna upojenie, jakie daje uczu­

cie w momencie, gdy nófż kraje ciało nieprzyja­
ciela, gdy zapach krwi i smak jęków, wdzierają 
się do triumfujących zmysłów. Każdy prawdzi­
wy mężczyzna, przebywający nawet w miastach 
o wysokiej kulturze, odczuwa w sobie ten uśpio­
ny pożar pierwotnej duszy. To niema nic wspól­
nego z bezzębneui uczuciem w-spółczu-cia d poje­
dnania. Jest to uczucie zabijania nieprzyjaciela 
wr nienawiści, przy równoczesnem zdecydowaniu 
się na śmierć albo zwycięstwo".

Oto filozofja współczesnych Niemiec.

| Śp. tow. Teodor Kluczka |
W  sile wieku, w pełni intensywnej działalności 

zmarł wczoraj w Krakowie jeden z najdzielniej­
szych, najbardziej wartościowych dzialaczów so­
cjalistycznych: tow. Teodor Kluczka. Nieodżało- 
wana to strata, przejmująca głębokim smutkiem, 
głęboko wstrząsająca. Śp. Kluczka był uosobie­
niem prawości i solidności. Obdarzony wybitną 
inteligencją wrodzoną i ogromnem wyrobieniem, 
które sobie zdobył w twardej szkole życia i wal­
ki, był on naturą, pełną energji i inicjatywy. Nie 
znosił p-ołowicznośei, całą du-s-zę wkładał w to, co 
robił, — z wiecznie młodzieńczym entuzjazmem 
przywiązany był do partji socjalistycznej, w któ­
rej działał przez 28 lat. Był człowiekiem niezwy­
kle kulturalnym i posiadał dobre serce, wrażliwe 
i współczujące. Praktyczny rozsądek łączył się u 
niego ze szczerym idealizmem w indywidualność 
wyrazistą; między przekonaniami, które wyzna­
wał, a życiem, jakie prowadził, nie było najmniej­
szego rozdźwięku: w życiu powszedniem starał 
się urzeczywistniać zasady, których był szermie­
rzem.

Z pochodzenia Słowak, urodzony na Morawach, 
jako konduktor kolei pólinocinej os-iadł w Krako­
wie, tu wrósł w polskie społeczeństwo, ożenił się 
z Polką i zespolił się nierozerwalnie z Krako­
wem. Wnet stał s-ię jednym z wybitniejszych dzia 
łaczów organizacji zawodowej kolejarzy, obej­
mującej całą Auslrję. Obok tow. Wójcika, Gry- 
Iowskiego, Pellara, oraz śp. tow. Kulawika i Ga- 
zuna należał do kierowników krakowskiej orga­
nizacji kolejarzy.

Po rozpadnięciu się Austrji pozostał w Polsce, 
swej przybranej ojczyźnie. Gdy w listopadzie r. 
1918 na m-o-cy rozporządzenia Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej utworzono IV kolo w krakowskiej 
Radzie miejskiej, został tow. Kluczka do niej wy­
delegowany z ramienia Polskiej Partji Socjalisty­
cznej. W  radzie miejskiej należał do najpożytecz­
niejszych radców i ceniony był przez ogół rad­
ców, bez różnicy stronnictw i przez prezydjum 
miasta, jako niezwykle wartościowa siła dla swo­
jej znajomości spraw gospodarczych, w szczegól­
ności aprowizacyjnych, jakoteż dla swej sumien­
ności. Zasiadał i z wytężeniem pracował w ra­
dzie miejskiej, aż do jej rozwiązania w roku 1931.

Przez szereg lat ostatnich, jako urlopowany ze 
służby kolejowej, był dyrektorem stworzonej 
przez siebie Spółdzielni związkowej pracowników 
kolejowych w Krakowie, obejmującej Małopolską 
zachodnią i Śląsk Cieszyński. Spółdzielnię tę pro­

się wywoziu jedynym, odbiorcą produkcji staje 
się ludtoość własnego kraju, a tu odbiera siiię 
jej możność konsumeji w  drodze głodowych 
płac albo całkowi/tego bezrobocia. Długo ta 
samolubna i krótkowzroczna .polityka trwać 
nile może, Masa robotnicza nie będzie ciągle 
tym kozłem ofiarnym pokutującym za cudze 
wiiiny i za cudzy nie roaum.

wadził rozumnie i przezornie i rozwinął ją wspa­
niale.

Równocześnie brał czynny udział w życiu par- 
tyjnem, jako członek OKR PPS i długoletni wi­
ceprezes TUR. Jako niepospolity znawca spół­
dzielni pisywał do „Naprzodu" nieraz artykuły z 
tej dziedziny.

Niedawno zachorował na wrzód w jelitach i 
poddał się operacji, po której w kilka dni przy­
szło zapalenie otrzewnej i spowodowało śmierć 
wczoraj o godzinie 8 rano. Zmarł, przeżywszy lat 
62, serdecznie żałowany i opłakiwany przez to­
warzyszów.

Cześć jego pamięci! E. H.
* *

Pogrzeb śp. tow. Teodora Kluczki odbędzie się 
we czwartek 13 bm. o godz. 4 popołudniu z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu rakowickim.

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III  Kamy. Dnia 
8 kwietnia 1933. Sygn. III Pr. 59/33. Sąd okręgowy W y­
dział III Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 2 kwietnia 1933 r. 
L. B. II/2/103/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr.
77 a daty 2 kwietnia 1933 r. z powodu treści: 1) artykułu 
zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „W OLNA DRO­
GA" w ustępie od słów „ale mogą" do słów „jego użył- 
kowcamii", albowiem treść tego ustępu zawiera znamio­
na występku z art. 127 kk.; 2) artykułu, zamieszczonego 
na stronie 2 pod tytułem „USZANOWAĆ GODNOŚĆ 
CZŁOWIEKA" w ustępie od słów „Każdy widzi" do 
słów „ukrócić i zmienić", albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z art. 127 kk.; II. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na­
przód" i w Dzienniku urzędowym; —  III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewodni­
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protoko­
lant: Korotewicz wr.

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny. Dnia 
8 kwietnia 1933. Sygn. III  Pr. 61/33. Sąd okręgowy W y­
dział III  Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 4 kwietnia 1933 r. 
L. B. 11/2/107/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr.
78 z dały 4 kwietnia 1933 z powodu treści artykułu, za­
mieszczonego na stronie 6 pod tytułem „NARODZIE! 
BACZNOŚĆ!" w ustępie od słów „Jeżeli u nas" do słów 
„Majestat Rzeczypospolitej", od słów „Któżby to" do 
słów „ma wszystkie brygady", albowiem treść tych ustę­
pów zawiera znamiona występku z ust. 127 kk. II. Zaka­
zuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści po­
wyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewodni­
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protoko­
lant; Korolewioz wr.
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Samobójca taktyka
Depesze z Moskwy donio­

sły, że Komitet Wykonawczy „K o - 
m inte rnu“  (Międzynarodówki Komu­
nistycznej) dyskutował w sprawie 
zachowania się komunistów niemiec­
kich woBec rządów Hitlera. Z ramie­
nia centralnego komitetu niemieckiej 
partji komunistycznej referował H e - 
cke rł. Po dłuższej dyskusji, w której 
wprawdzie pod adresem komunistów 
niemieckich padło wiele zarzutów  i  
oskarżeń, Kom. Wyk. ,,K o m in te rn u ' 
uznał jednak taktykę komunistów nie 
mieckich za właściwą. Uznał, że wa­
runki nie dojrzały do zbrojnego sprze 
eiwu objęciu władzy przez hitlerow­
ców, Uznał, że cała wina spada na 
socjalistów, którzy udaremnili wspól­
ny front antyfaszystowski, tak że pró­
ba ogłoszenia strajku generalnego tuż 
po objęciu władzy przez H itle ra , wy­
kazała, że komuniści nie miel; za so­
bą większości klasy robotniczej.

Komitet Wykonawczy zatwierdził 
„nową" taktykę komunistów niemiec­
kich, która ma polegać na wyjaśnie­
niu masom, że polityka socjalistów 
doprowadziła do klęski klasę robotni­
czą w Niemczech, że rządy H itle ra  
muszą się skończyć ka tastro fą  N ie ­
miec, że komuniści niemieccy mają 
przygotować zb ro jn y  zamach stanu 
dla obalenia dyktatury H itle ra .

Jesteśmy, doprawdy, bardzo zahar­
towani wobec komunistycznych wy­
stąpień w słowie czy czynie. I gdyby 
postanowienie powyższe było tylko 
jednem z takich „normalnych" wystą­
pień, do jakich przyzwyczailiśmy się 
już od tylu lat, zanotowalibyśmy je 
poprostu bez komentarza, w kronice 
dziwactw i zboczeń komunistycznych.

Ale tu przecież chodzi o fakt ca ł­
kiem  w y ją tko w y , o straszną klęskę 
ruchu robotniczego w najbardziej u- 
przemysłowionym kraju Europy o naj 
lepiej zorganizowanej klasie robotni­
czej i najsilniejszej a jedynie poważ­
nej liczebnie, partji komunistycznej. 
I oto nawet w obliczu tego historycz­
nego wydarzenia „K om in te rn“  nie 
zdobył się ani na odrobinę szczerości 
i prawdy, ani na krztę uczciwości. 
Tragedję niemiecką wyzyskuie się u- 
tartym zwyczajem do demagogji ko­
munistycznej, bez najmniejszej troski 
o jutro, o przyszłość k lasy robo tn i­
czej.

Czy warto polemizować z „orze­
czeniem" moskiewskiem? Toż „K o ­
m in te rn " w uchwale swej b ije  samego 
siebie i  kom unistów  niem ieckfch. Je­
żeli bowiem „K o m in te rn“ przyznaje 
obecnie, że w chwili zwycięstwa H i­
tle ra  warunki nie dojrzały do zbrojne-

„Biała chorągiew”
Po mowie O. W eisa w Reichstagu 

niemieckim, po głosach niektórych 
zawodowców niemieckich, ktćrzy za­
jęli wobec hitleryzmu stanowisko 
skrajnego oportunizmu, —  czytaliśmy 
na szpaltach pism, reprezentujących 
poniekąd urzędowo polski obóz ka­
to lick i, wiele gorzkich słów pod adre­
sem Socjalnej Demokracji Niemiec, 
całej Międzynarodówki i... P olskie ; 
P a rt ji S oc ja lis tyczne j.

Bardzo to pięknie . Bardzo to ład­
nie., Aliści, czy nie warto zwrócić u- 
wagi na parę innych kwesty;, pozo­
stających jednak z ową pierwszą w 
dość ścisłym, związku,

Niemiecki obóz socjalistyczny —  w 
samej rzeczy —  nie zdołał czy też 
nie umiał zorganizować należytego 
oporu przeciwko dyktaturze H itle ra . 
Nie ukrywamy faktu załamania się 
ruchu robotniczego po tamtej stronie 
naszej zachodniej granicy; szukamy 
przyczyn porażki; skorzystam y z tra­
gicznego doświadczenia; wyciągniemy 
z niego wnioski. Wiemy, że trochę 
prędzej albo trochę później nasz —  
socja lis tyczny  —  opór w  Niemczech 
powstanie. Jesteśmy, jako Międzyna­
rodówka Socjalistyczna, —- jesteśmy 
tam chwilowo pobici; nie będziemy 
jednak zniszczeni; przyjdzie czas no­
wego ataku.

Zapewne.. Mowa W eisa nie brzmia­
ła, jak surmy bojowe; niektóre jej 
akcenty stanowiły dla wszystkich nas, 
bez wyjątku, przeżycie bardzo cięż­
kie... Wszystko to prawda...

Ale... co uczynił niem iecki obóz ka­
to lick i?

*

W eis przemawiał bądź co bądź 
przeciw  pełnomocnictwom dla H itle ­
ra ; socjalni - demorkaci, jedyni w 
Reichstagu, głosowali przeciw  pełno­
mocnictwom. A  „C entrum  ‘ katolic­
kie? Jego wodzowie milczeli i... gło­
sowali za pełnomocnictwami.

Doktryna hitleryzmu jest w dzie­
dzinie filozoficznej i moralnej zaprze­
czeniem  doktryny katolickiej; idee 
religijne H itle ra  sięgają raczej do pe­
wnych pokładów doktryn protestanc­
kich z epoki K a lw in a  i L u tra ; i to „się 
ganię" wygląda zresztą bardzo pro­
blematycznie; pierwiastków myśli 
chrześcijańskie j niełatwo doszukać 
się w poglądach „wodza trzeciej Rze­
szy"; H it le r  odnosi się do zagadnie­
nia religji, jako do zagadnienia mn ej 
lub więcej skutecznego narzędzia  
własnej polityki; jego doktryna raso­
wa, naprzykład, w sprawie słowiań­
skiej, w sprawie żydowskiej jest „na 
wskroś pogańska", jeżeli użyć okresie 
nia, używanego tak często w  enuncja 
cjach episkopatu polskiego, użytego 
kiedyś przez Watykan pod adresem 
faszyzmu włoskiego, zanim nie nastą­
pił... „kompromis".

Mam wrażenie, że oceniam rzecz 
dokładnie. Z punktu widzenia katoli­
cyzmu bronić teoryj hitlerowskich nie 
podobna, tymbardziej zaś jego pra­
ktyka musiałaby odbiegać od prakty 
ki H itle ra  i Goeringa.,.

A  tymczasem episkopat n iem ieck i 
zadeklarował zwycięzcy swój akces 
w sposób wcale uroczysty, różni księ­
ża - prałaci z „C e n tru m " prześcigają 
się w deklaracjach lojalności, zastąpi­
wszy zasadę miłości bliźniego milczą­

cą zgodą na hasło: „fc'j marksistę, Po 
laka i Żyda!"

Tak czy nie? Przesadziłem w czym­
kolwiek? Czy redakcja „G ło su  N aro­
d u " czytała oświadczenie biskupów 
katolickich Niemiec? Czy zna tekst 
mowy księdza prałata Schreibera na 
zebraniu „Centrum" w Kolon ji w 
czwartek ubiegły? Jeżeli zapoznała 
się z obydwoma dokumentami, —  w  
takim razie mi nie zaprzeczy.

***
Skoro tak jest, skoro n iem ieck i ruch  

ka to lic k i wywiesił przed hitleryz­
mem „b ia łą  chorąg iew " bez walki, bez 
prześladowań, —  p o lsk i obóz ka to lic ­
k i powinienby zachować więcej pow­
ściągliwości w potępianiu Socjalnej 
Demokracji Niemiec. Mowa W eisa  
była d la  nas przeżyciem, jak napisa­
łem, ciężkim; ale taka  nawet mowa 
byłaby dla księdza prałata Kaasa, 
kierownika „Centrum", —  bohater­
stwem niedoścignionem. Tu leży nie­
mała różnica.

Może teraz zozumieją głębiej my­
ślący katolicy polscy, że, gdy się robi 
z religji p a rtję  po lityczną , to się tę 
religję naraża na., deptanie nogami, 
obutemi w podkute kamasze hitlerow­
skie. Dla Socja lizm u  wydarzenia nie­
mieckie są porażką  bardzo dotkliwą, 
ale... tylko porażką ; dla k le ry ka lizm u  
(oddzielam zawsze w iarę  od p o lity k i 
klerykalnej) „biała chorągiew" księ­
dza prałata Schreibera oznacza ka ta ­
stro fę  ideową i  m oralną, więcej tra­
giczną w swych skutkach i w swojej 
tchórz liw ości, niż słynny „kompromis" 
włoski z M usso lin im .

M ieczys ław  N ied z ia łkow sk i.

go sprzeciwu komunistów i że komu­
niści nie mieli za sobą większości kla­
sy robotniczej, to w jakiem świetle 
przedstawia się cała  k ilkunasto le tn ia  
ta k tyka  kom unistów  wobec soc ja lis ­
tów? Toż „K o m in te rn“ przyznaje w 
ten sposób, że swą nieprzychylną tak­
tyką rozłamów i szczucia przeciw so­
cjalistom, doprowadził do tego, że w 
chwili decydującej „warunki nie doj­
rzały do zbrojnego sprzeciwu" H itle -  
rovri.

I to się nadal uważa za właściwą 
taktykę!" I nadal „nowa" takty na 
ma być naśladownictwem starej tak­
tyki, wedle której socjaliści ponoszą 
wszystką winę, a komuniści mają przy 
gotować się do... zbroinego zamachu 
stanu. Ci sami komuniści, którzy w 
warunkach wolności politycznej roz­
winęli się w silną partję, ale w chwi­
li rozstrzygającej skapitulowali na ca 
łej linji, ponieważ nie mieli za sobą

większości klasy robotniczej, —  ci 
sami komuniści mają przygotować 
zbrojny zamach stanu pod dyktatu­
rą hitlerowską! Co za obłęd!

O wartości taktyki komunistycznej 
ostatnie tygodnie przyniosły niezmier 
nie pouczające świadectwo. Oto w 
wyborach do rad załogowych robotni­
cy socjalistyczni głosują wszędzie na 
listy klasowych związków zawodo­
wych, komuniści zaś masowo przecho­
dzą do... hitlerowców. W  kopalniach 
Zagł. Ruhry socjaliści zachowali swój 
poprzedni stan posiadania, komuniś­
ci zaś stracili przeszło 50 tys. głosów 
(w porównaniu z r. 1931), z których 
38 tys. powędrowało do hitlerowców. 
Zresztą jeszcze przed zwycięstwem 
Hitlera partja komunistyczna Nie­
miec wykazywała zadziwiającą ,,płvn 
ność" swych członków, którycb bodaj 
czwarta część ,przechodziła" do Hi­
tlera. I taki element ma dokonać

zbrojnego zamachu stanu! Może w o- 
bozach koncentracyjnych? Może na 
wzór Włoch, gdzie po 1T) latach dyk­
tatury faszystowskiej zapomniano już, 
że istniał tam kiedyś komunizm?

Jeżeli się mówi o socjalistach nie­
mieckich, że popełnili ciężkie błędy, 
to polityka komunistów niemieckich 
była od początku jednym  w ie lk im  b łę­
dem. Samo ich is tn ien ie  by ło  błędem. 
A okazuje się, że tak ie  b łę d y  dobro­
wolnie nie ustępują z pola. Bezna­
dziejne są więc próby porozumienia 
M iędzynarodów ki S oc ja lis tyczne j z 
„K o m in te rn e m ". Porozumienie nastą­
pi tylko wówczas, kiedy „błędu” już 
nie będzie, to znaczy, kiedy z komu­
nizmu zachodniego nie pozostanie śla 
du, albo kiedy Rosja sowiecka znaj­
dzie się w takiej sytuacji, że będzie 
potrzebowała i szukała pomocy so­
cjalistów.

( jm b .)

m

Rozdział z „dziejów chwały"
milicji faszystowskiej

W wiedeńskim dzienniku „ Arbeiter- 
Zeiłurtg“ znajdujemy następujący frag­
ment z książki Emilio Lussu, włoskie­
go pisarza, p. t.: „Marsz na Rzym i o- 
kolice". Książka ta ma się wkrótce u- 
kazać, [Redakcja).

Ko rpus policyjny Gwardji Królew­
skiej został rozwiązany, ponieważ fa­
szyzm nie uważał go za dostateczn e 
pcw Na jego miejsce stworzono mi­
licję uł Hcija to armja partji faszystow­
skiej' -ćałożono ją juiż w grudniu 1922 
roku, a dowódcą jej jest ii Duce. Mili­
cja jest organizacją ochotniczą i dlate­
go jest sowcie opłacana. Młodzieńcy, 
którzy uczestniczyli w wyprawie kar­
nej — nazywa się ich „skwadrystami—  
stanowili trzon. Są oni zorganizowani 
na modłę starorzymską. Dlatego pułki 
juch nazywają się legjonarru, bataljony-—

kohortami, kompanje — cehłurjami, pół 
kompanie —  manipulami, odpowiedni 
zaś dowódcy noszą miano konsulów, 
senjorów, centurjonów i dekurjonów 
Znakiem ich jest cesarski orzeł o roz­
postartych skrzydłach.

Milicja kolonjalna stanowi wyspecja­
lizowaną broń milicji faszystowskiej. 
Taki właśnie legjon kolonjalny zapra­
gnął utworzyć na Sardynji generał Gan 
dolfo. W  tym celu ogłosił on namiętną 
odezwę, z zaciągiem wszakże szło bar­
dzo opornie. W  ciągu miesiąca zgłosi­
ło się 30 ochotników. Było to niew.ele. 
W drugiej odezwie podwyższono żołd: 
16 lirów na głowę prócz wiiktu i umun­
durowania. Teraz zgłosiło się w ęcej 
ochotników, aniżeli można było zaciąg 
nąć. Kilka tysięcy odeszło z kwitkiem. 
Prasa faszystowska z dumą podkreśla­
ła postępy faszyzmu na Sardynji.

Nowy korpus otrzymał nazwę

szego legjono. W  rzeczywistości był 
to pierwszy tego rodzaju legjon we 
Włoszech powstały. Prędko legjon ten 
umundurowano i uzbrojono, aby możli­
wie szybko można go było zaprzysiąc. 
Cały garnizon Cagliarł obecny był na 
ceremonji zaprzysiężenia i oddał legio­
nowi honory wojskowe. Zaprzysiężenie 
odbyło się przez trzykrotne podniesie­
nie w górę sztyletów. W  ten sposób 
mieli pono składać przysięgę starożytni 
Rzymianie.

Po zaprzysiężeniu kohorty przedef-- 
lowały przez miasto. Byłem wówczas 
w Cagliari i widziałem je przeciągające 
pod moiemi oknami. Zauważyłem wie­
le znajomych twarzy. Niektórych zna­
łem z czasów wojnyż Jeden z enturjo- 
nów był kapralem w mojej kompanii-.. 
Drugim centurjonem był mój fryzjer. 
Większość wszakże oficerów milicji by­
li to oficerowie z czasu wojny.

Dowodzący legionem konsul był to 
o< ner. którego dobrze znałem. Był on 
pułkownikiem w tym czasie, gdy ja 
byłem podporucznikiem. Podczas wojny 
otrzymał on dowództwo pułku. Q por*

litykę nie troszczył się. Był to czło­
wiek nawskroś dzielny. Dziiwiono się, 
że został faszystą i konsulem, pommo 
że był liberalnych zapatrywań. „Jestem 
faszystą w kolonjach, a nie we Wło­
szech — mówił — Arabowie nie znają 
się na polityce".

Po krótkiem przeszkoleniu legjon o- 
trzymał rozkaz udania się do Libji. 
Konsul prosił o odroczenie wyjazdu, 
celem uzupełnienia przeszkolenia. Od­
powiedź nadeszła odmowna. Legjon 
wsiadł na statek w Cagliari.

Dzień wyjazdu był niezwykłem świę­
tem. W  mieście zebrali się przedstawi­
ciele wszystkich faszystowskich organi- 
zacyj wyspy. Na wybrzeżu głowa przy 
głowie stały żony odjeżdżających. Wie­
le łez tego dnia spłynęło. Trąby i bęb­
ny grały naprzemian. Generał Gandolio 
ucałował cesarskiego orła i wygłosił 
przemówienie, w którem wspomniał o 
Jogurcie i ruinach Kartaginy,

— Dla kogo Afryka? —  zawołał w 
końcu konsul z wysokości kapitańskie 
go mostku.

uCDok, a&atdtj
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Wszystkie urzędy hitlerowcom
RUGI PORUBRYKOWANE

„Czas", idąc kiroik w krok za dekretem Hitlera 
o rugaich urzędiniicizych tak zestawia różne stopnie 
obostrzeń, stosowane do różnych „skazańców":

„1) Pierwsza grupa dotkniętych ustawą urzęd­
ników, to ci wszyscy, którzy bez odpowiedniego 
przygotowania objęli stanowiska urzędowe po li­
stopadzie 1918 (idzie tu głównie o licznych w u- 
rzędach pruskich członków partji socjalistycz­
nej). Ci wszyscy muszą być usunięci, otrzymają 
tylko 3-miesięczną odprawę, nie mają — nieza­
leżnie od ilości lat służby — żadnych praw eme­
rytalnych.

2) Druga grupa — to „urzędnicy pochodzenia 
niearyjskiego". Wobec tych hitleryzm okazał się 
łagodniejszym niż wobec socjalistycznych robot­
ników na urzędach państwowych. Przedewszyst­
kiem wymaga się tylko czterech czystoaryjskich 
pokoleń, już pirapaadziad bez szkody dla czysto­
ści rasy niemieckiej może być żydem. Nawet zaś 
urzędnicy niearyjscy nie tracą — jak socjaliści 
praw do emerytury. Wkońcu zaś urzędnicy ży­
dowskiego pochodzenia mogą pozostać na urzę­
dzie, jeśli wałczyli w czasie wojny na froncie itp. 
(socjalistom nawet i to nie pomogłoby).

3) Trzecia grupa — to ci urzędnicy, którzy 
„nie dają gwarancji, że w każdej sytuacji opo­
wiedzą się bez zastrzeżeń za państwem nacjonai- 
nem“. Pojęcie bardzo szerokie. Urzędnik, którego 
pod takie pojęcie podciągnęła jego władza przeło­
żona, może (ale nie musi — jak dwie, poprzednie) 
być zwolniony i w tym wypad/ku otrzymuje 3/4 
emerytury, jakaby mu się prawnie należała.

Wszystkie te postanowienia nabierają specjal­
nego charakteru dopiero po uwzględnieniu koń­
cowego przepisu: wykluczona jest we wszelkich 
takich sprawach droga prawa. Urzędnik, napę­
dzony przez rząd hitlerowski nie ma odwołania 
ani do sądu cywilnego, ani do sądu administra­
cyjnego. Jest bezsilny".

Obok tego zreferowania sprawy — czyni „Czas" 
porównanie z tem, co jako tradycjonalny zwy­
czaj utarło się w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
przy rywalizacji dwóch wielkich stronnictw bur- 
żuazyjnych, kolejno zmieniających się u rządów, 
odbywa się, że tak powiemy, „wymiana ludzi" w 
.administracji.

Pomijamy tu różnicę w samem założeniu: hi­
tleryzm występuje, jakby najeźdźca czystio-ger- 
mański, który mieszkańców, czy „mieszańców", 
nie należących do jego hordy, traktuje, jako lud­
ność podbitą, z którą w żadnym kierunku cere- 
monjować się nie należy. Z drugiej strony sam

„Czas" uważa, że hitleryzm ogarnia bez porów­
nania szersze tereny swoją kośbą: nielyliko admi­
nistrację, lecz i sądownictwo i uniwersytety, a 
nawet życie gospodarcze, związki zawodowe, pra­
sę, wolne zawody, nawet wkońcu i... wyznania. 
Ten ostatni punkt coprawda jest na razie dopiero 
ambicją hitlerowców.

Zapewne, że wszelkie porównania w tym wy­
padku szwankują: — wszakże nawet ci działacze 
RB, którzy uważają, że Hitler na wielu punktach 
naśladuje wzory z nad Wisły, zapominają, że 
niema nieskończonej rozmaitości środków nawet 
w dzisiejszych — w zestawieniu z jakiemiś odle- 
głemi epokami — wymyślnych czasach.

U hitlerowców przylem wybija się duch nie­
miecki w upodobaniu do systematyki.

Nawet przy rugach urzędniczych ułożono zgóry 
poróbrykowane tabele.

Napad na redakcję dziennika socjalistycznego
W  niedzielę 9 bm. odbyła się w Łodzi antyhi­

tlerowska demonstracja żydów, zupełnie zrozu- 
miefla i usprawiedliwiona sauna w sobie, która je­
dnak zwróciła się przeciw wrogom hitleryzmu i 
zasługuje na najostrzejsze potępienie. Gdy poli­
cja odparła demonstrantów z przed gmachu kon­
sulatu niemieckiego, rzucili się oni na miejscowe 
instytucje polskich obywateli narodowości nie­
mieckiej. W  gimnazjum niemieckiem przy uhcy 
Kościuszki wybito szyby i zdemolowano urządze­
nie. Na lokalu centralnego organu niemieckiej 
parftji socjalistycznej w Polsce zdarto szyld z na­
pisem „Redakcja Lodzer Volkszeitung“.

Wybryki te uderzają przedewszystkiem swoją 
potworną bezmyślnością. Jaka głupota mogła po­
dyktować napad na redakcję dziennika socjali­

stycznego, który zwalcza hitleryzm najostrzej od 
pierwszej chwili jego ukazania się na widowni i 
w tej chwili ma odebrany debit .pocztowy w Niema 
czech? Jaki sens mogła mieć wogóle „zemsta" za 
pogromy w Niemczech na Niemcach łódzkich, — 
którzy w przeciwieństwie do Niemców z byłego 
zaboru pruskiego są wzorowo lojalni wobec Pol­
ski i hitleryzm nie znalazł wśród nich dostępu? 
Co to za „protest" polegający na demolowaniu 
szkoły?

Cały świat cywilizowany potępia pogromy, do­
konywane przez hitlerowców na żydach, ale po­
grom na spokojnych obywatelach polskich naro­
dowości niemieckiej nie stoi wyżej moralnie od 
tamtych i sprawie żydowskiej może tylko zaszko­
dzić.

Komedja z „potanieniem" węgla
Czy przypdkiem Łaksamo nie .potaniały" ar­

tykuły kartelowe? Wszystko może być, gdyż prze­
mysłowcy mogą łatwo znałeść wybiegi, lemibar- 
dziej gdy władze nadzorcze przymkną choćby 
jedno oko. A  zadzierać z patentami nie każdy 
zechce. ■ i

Jednym z atutów sanacyjnych w rzekomej 
walce o obniżkę cen było — tak głoszono — 
zmuszenie właścicieli kopalń węgla do obniżenia* 
cen w dość dużej wysokości, bo od 15 do 20%. 
Zdawało się, że urzędowe ogłoszenie potanienia 
węgla powinno było wywołać spodziewany efekt, 
tymczasem — zawód: węgiel ailbo wcałe nie po­
taniał, albo o minimalny procent. A stało się to w 
następujący dowcipny sposób: Kopalnie dawały 
bur Łownym odsprzeda weoan 11% rabatu od ceny 
obowiązującej, a .poza tem zwyczajowy — raczej 
'konkurencyjny rabat do 20% od cen. W ten spo­
sób cena dla hurtowników wynosiła przeciętnie 
30 zł. za tonę loco kopalnia.

Teraz kopalnie zniosły zupełnie rabat 20%, zaś 
jawny rabat ograniczyły do 10%. Rezultat jest 
ten, że hurtownicy płacą obecnie — po „obniż­
ce" — o 50 gr. na tonie więcej i naturalnie odbi­
jają się na detailistaoh, ci zaś na konsumentach. 
W ten sposób cena węgla pozostała albo tasama 
albo nieznacznie zmalała,

N ow e ustawy
W  Dzienniku ustaw z 10 kwietnia ogłoszono 

m. in. ustawę o slypendjach akademickich, która 
została uchwalona przez większość sejmową 
wbrew opinji konferencji rektorów i przeciwko 
głosom całej opozycji. i

Ponadto dziennik zawiera ustawę przedłużają­
cą do 31 grudnia b. r. termin składania egzami­
nów końcowych według dawnych przepisów dla 
studentów wydziałów filozoficznych.

P a m ię ta jc ie  o św ię c ie  1 M aja!
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Historia socjalizmu w Galicji
Natomiast są dowody, że było odwrotnie, że gdzie do chłopów dotarła 
agitacja rewolucyjna, tam rzezi nie było, tam chłopi bronili dworów  
przed rabacją. Opowiada Antoni Mańkowski w  swoich osobistych 
wspomnieniach o Goslarze, drukowanych w  r. 1887 w  lwowskiem cza­
sopiśmie „Ruch", że wieś Zarębki, w  której agitował poprzednio Go- 
slar, stanowiła w  czasie rabacji chlubny w yjątek : „Zarębianie pod­
czas ruchu zachowali się po obywatelsku, ponieważ uzbroiwszy się 
w  widły, cepy i kosy stanęli przy dworze naszym na straży i odparli 
atak zgrai z sąsiedniej wsi Cmolasa; praca Goslara ukazała się tu 
w  czynie Zarębian". Zresztą najwym owniejszy przykład, do czego 
wiodła agitacja rewolucyjna wśród ludu, stanowi powstanie chocho­
łowskie.

Rabacja wybuchła właśnie wskutek zaniechania propagandy re­
w olucyjnej wśród chłopów. A  gdy wybuchła, Dem bowski oceniał ją  
trzeźwo, jako zjawisko dziejowe, które nieuchronnie wyniknąć mu­
siało z istniejących sprzeczności klasowych. Mniemał jednak, że ruch 
ten chłopski da się jeszcze pokierować w  inne łożysko i rozbudzoną 
energję klasową chłopów wyzyskać z pożytkiem dla sprawy rewolu­
cyjnej. I to oto jedyne złudzenie, które w  jego poglądzie na sprawę 
chłopską możnaby Dembowskiemu zarzucić. A le  i to nie byłoby złu­
dzeniem, gdyby w  całym kra ju  było dużo takich działaczy jak  
Dembowski.

W e wspomnianym artykule „Rewolucja i Lud", napisanym je ­
szcze w  tym samym dniu, w  którym przybył do Krakowa, a więc 
w  piątym dniu rzezi, upatruje Dembowski winę po stronie ogółu 
szlacheckiego: „Ex-szlachta galicyjska dziwi się, że lud za nią nie 
idzie do bo ju !! Lud ma iść za ex-szlachtą do boju, kiedy ona nie ogła­
sza mu społecznej rewolucji, nie umiejąc je j  ogłosić lub nie chcąc".

Wypomina Dembowski szlachcie, że nie chciała go słuchać. „W czora j 
jeszcze błagano mnie w  Wieliczce, gdym miał ogłosić rewolucję spo­
łeczną, abym tego zaniechał, bo mówili: Lud na nas uderzy, powiąże 
nas, to jak  tamci z Krakowa przyjdą, to dopiero rewolucję ogłosim. 
I za takiemiż to ludźmi m iałby lud do broni podążyć?" Dembowski 
twierdzi, że rewolucyjne pod względem społecznym wystąpienie 
szlachty byłoby lud na stronę powstania pociągnęło: „Dziw ić się 
wcale nie można, że lud do broni za złą ex-szlachtą nie idzie i że nie 
powstanie tam, gdzie nie wie, o co się rzecz toczy. A le  przemów tylko 
do serca włościaninowi polskiemu, pokaż mu faktem, że mu Wolność, 
Równość, Braterstwo niesiesz, a nie łudzisz Go próżnemi obietnicami. 
Przemów doń jasno i wyraźnie, żeby cię pojął i zrozumiał, przemów 
jego serdeczną, prostą mową, a W ieśniak polski z całą duszą rzuci się 
w objęcia Rewolucji. O, kochajcie tylko Lud i głoście mu Rewolucję  
społeczną, a uwierzy wam, a pójdzie za wami choćby w  piekło". 
I kończy zapytaniem: „nie miałżeby Lud nasz uwierzyć w  Rewolucję, 
ukochać ją  całem sercem, gdy Rewolucja nasza jest Apoteozą Ludu?"

Tak patrząc na sprawę musiał Dembowski być stanowczym prze­
ciwnikiem wszelkiego wrogiego wystąpienia przeciw ruchowi chłop­
skiemu, nie dlatego, jakoby by ł zwolennikiem rabacji, lecz wycho­
dząc z założenia, iż „nie surowa sprawiedliwość, ale apostolstwo, 
oparte na w ielkiej miłości ludu, przekonać może chłopów, że rewo­
lucja ich dobro ma na celu". Z tego punktu widzenia sprzeciwiał się 
wszelkiemu karaniu uczestników rzezi. Już „Praw dy żywotne", prze­
widując możliwość takich wypadków, w  którychby chłop sam zaczął 
wymierzać sobie sprawiedliwość, głosiły: „Ze złem, którego cofnąć 
niepodobna, potrzeba się zgodzić. Myśleć natenczas o karceniu nadu­
żyć, które wśród takiego stanu rzeczy mogą się wcisnąć, jest rzeczą 
niepodobną, bo trzebaby na to wdać się w  wojnę z ludem zamiast ilć  
na nieprzyjaciela.

(C iąg dalszy nastąpi)
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PiotrKów — 
miasto bezrobotnych

(Kor, własna).

Drugiem z kolei po Zawierciu mia­
stem bezrobotnych, m astem nędzy i gło­
du — jest Piotrków, Najsilniej rozwinię­
ty tu przemysł szklany jest prawie cał­
kowicie w zastoju.

W hucie szklanej „Hortensja" praco­
wało jeszcze w r. 1928 — 2400 robotni­
ków, a dziś tylko 350; w bucie „Kara1 
pracowało w r. 1928 — 600 robotników 
a dlziś n kt nie pracuje; huta od dłuższe­
go czasu jest zamknięta. Czynna jest 
tylko jedna mała huta szklana „Feniks", 
ale również z przerwami, zatrudnia ona 
zaledwie 70 robotników.

W jednym zawodzie szklarskim bez­
robocie wynosi 2.720 osób.

Poza hutami szklanemi, stoją nieczyn­
ne fabryki: Bugaj (włókiennicza), Jol
(Gisernia) i dirobne zakłady przemysło­
we.

Ogółem Piotrków liczy 6.000 bezrobot
nych, a w tej liczbie tylko 200 korzysta 
z zasiłków z Funduszu Bezrobocia; z po­
zostałej liczby bezrobotnych, nie otrzy­
mujących zasiłków z Funduszu Bezrobo­
cia, tylko 2.500 osób korzysta z t, zw. 
„głodnej kuchni"; reszta żyje bez żad­
nej pomocy.

Liczba ludzi, pozbawionych wszelkiej 
pomocy, stale się zwiększa, gdyż ciągle 
licznym bezrobotnym, korzystającym z 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia, koń­
czą się uprawn.enia do zasiłków.

Położenie tej masy bezrobotnych jest 
okropne. Nędza dokucza im w nielitoś- 
ciwy sposób i wlecze za sobą: choroby, 
przestępstwa, kradzieże,, prostytucję.

Nadziei na uruchomienie hut w naj­
bliższej przyszłości n ema; tak samo 
brak widoków na uruchomienie innych 
robót.

Zgromadzenie hutników, zorganizowa­
nych w Centralnym Związku Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego, uchwatółc 
podjąć energiczne starań.a u władz wo­
jewódzkich i centralnych w kierunku 
zainteresowania ich sytuacją w Piotr, 
kowie. Przyjście ludności z pomocą w 
jakiejkolwiek formie jest konieczne.

Na odcinKu
w a lk i  z  w y g ó r o w a n e m l c e n a m i
Co pewien czas przedstawiciele obo­

zu rządzącego, z ministrem skarbu i j 
premjerem Rządu na czele, wygłaszają 
przemówienia programowe o charakte­
rze informacyjno - sprawozdawczym. 
Mają one na celu przekonanie opinji 
publicznej, że polityka gospodarcza „sa­
nacji" jest oparta na racjonalnym i 
konsekwentnie punkt po punkcie wy­
konywanym programie.

W każdem z tych przemówień nieod­
miennie powtarza się, że jednym z naj­
ważniejszych punktów tego programu 
jest dążność do przywrócenia zachwia­
nej równowagi gospodarczej przy po­
mocy umiejętnej polityki regulacji cen 
i płac, celem wyrównania ich i dostoso­
wania do zwiększonej wartości pienią­
dza. Dalej następuje zwylde wyszcze­
gólnianie. co już w tym kierunku zosta­
ło dokonane, jak planowo i celowo 
przeprowadza „sanacja" akcję wyrów­
nawczą cen i co z kolei zamierza uczy­
nić dla osiągnięcia celu tej akcji — 
wyjścia z kryzysu. Wszystko to byłoby 
bardzo piękne i przekonywające, gdyby 
niestety, nie zaprzeczała temu zwyczai- 
na logika faktów, które uszeregowały 
się na drodze działań „sanacyjnych", jak 
kamienie, o które ciągle potyka się „ra­
dosna twórczość" pomajowców. Fakty 
te, które łatwo zilustrować za pomocą 
kilku przykładów, o czem będzie mowa 
później, silnie podważają argument o 
logice i konsekwencji w gospodarczym 
programie „sanacyjnym".

Nie można mówić o konsekwencji w 
akcji wdrażania procesów wyrównaw­
czych, skoro się jednocześnie prowadzi 
politykę uporczywego utrzymywania 
pewnych cen na poz;omie przedkryzyso- 
wym, zdając sobie przytem sprawę z 
faktu podrożenia pieniądza. Jest to o- 
czywiste zaprzeczenie celowości i sku­
teczności akcji wyrównania wszystkich 
cen. Życie gospodarcze to skompliko­
wana maszyna, której wszystkie tryby 
i kółka muszą być smarowane z jedna­
kową troskliwością, Tymczasem jest

widoczne, że czynniki „sanacyjne" sma­
rują bardzo nierównomiernie te tryby i 
kółka i dlatego w maszyme gospodar­
czej ciągle coś piszczy i zgrzyta, a na­
wet zupełnie łamie się i unieruchamia. 

Istnieje coprawda pewna konsekwen­
cja w programie obozu rządowego, ale 
tylko tam, gdz:e chodzi o nieuszczupla- 
nie dochodów skarbowych. Ale i w tym 
wypadku dbałość o wykonanie budżetu 
Państwa po stronie dochodów jest krót­
kowzroczna. bo odbywa się kosztem 
zubożania i to najuboższej części spo­
łeczeństwa. Być może, iż w świadomo­
ści zarówno społeczeństwa, jak i czyn­
ników rządzących niedostatecznie Utrwa 
liło się poczucie bezspornego i wybit­
nego zwiększenia się siły nabywczej 
pieniądza. Nawet zdając sobie sprawę 
z tego faktu, można o nim zapominać, 
ponieważ pojęcie stałej waluty utrwa­
liło się w psychice ogółu, jako miernik 
o niezmiennej wartości. A jednak trze­
ba o tem pamiętać, że pieniądz, jako ta­
ki miernik, od pewnego czasu ulega 
znacznym wahaniom i stał się również 
pewnego rodzaju towarem, którego ce­
na poprostu jest zmienną. Wolno o tem 
nie wiedz;eć lub zapominać przeciętne­
mu obywatelowi, który najczęściej nie 
zdaje sobie sprawy z istoty kryzysu wa­
lutowego. Ale takie zapomnienie ze 
strony ludzi odpowiedzialnych za kraj 
iest kardynalnym błędem, którego skut­
ki objawiają się w formie pogłębiania 
kryzysu konsumcji i podkonsumeji.

Usiłowania „sanacji", mające na ce­
lu przywrócenie zachwianej równowa­
gi gospodarczej, są grubo spóźnione. ■ 
Koła rządzące zanrast wyprzedzać o- 
pinję publiczną, idą jej śladem lub dzia- 
ła:ą dopiero pod presją tej opinji. Tak 
bvło ze sorawą obniżki ceny energji 
elektrycznej w miastach, to samo mo­
żna było zauważyć w sprawie obniżki 
ceny cukru, n:e inaczej przedstawiała 
się walka o zniesienie t. zw. sztywnych 
cen, ustanowionych przez kartele.

We wszystkich tych sprawach ini­

cjatywę dał „vox populi” (Głos ludul 
i prasa. ;,Sanacja" była tylko powolnym 
i opornym wykonawcą.

Obecnie jest aktualną sprawa obniż­
ki komornego. Rząd naraz>e sprzeciwia 
się obniżeniu, wbrew własnym postula­
tom swego programu gospodarczego i 
wbrew tej oczywistości, że kamienicz- 
nicy — ludzie bątfź oo bądź nie naju­
bożsi w kraju — od dłuższego już czia- 
su korzystają z pewnej dość znacznej 
nadwartości konjunikturalnej w postaci 
wygórowanego komornego.

Motywy takiego stanowiska są czy­
sto fiskalne. Ale cierpią na tem intere­
sy gospodarcze kraju, a nawet i Skar­
bu Państwa. Bo nie może pozostać bez 
wpływu na obroty gospodarcze fakt, 
że tysiące mieszkańców pakują połowę 
lub trzecią część swoich budżetów do­
mowych do kieszeni kamieniczników 
Z kolei wyoada zapytać, dlaczego do­
tychczas nie obniżono opłat za radjo? 
Czy teza o podrożeniu p:eniądza nie bę 
dzie miała w tym wypadku zastosowa­
nia?

Prawda, Że radjo nie jest artykułem 
pierwszej potrzeby, bo można się o- 
befść bez niego. Ale, w ostateczności, 
można się obejść również i bez butów 
t chodzić boso albo w łapciach

A cena biletu tramwajowego? To 
także jedna z „murowanych” porvcyj 
przec!kry7vsowych. Nie mnóżmy przy­
kładów. Wystarczy do stwierdzenia, że 
mowy pp.: „sanatorów" są wygłaszane 
ponad głowami obywateli, ponad ży­
ciem kraju. I te stosuje się duże mia­
ry w ocenianiu wartości pieniądza; jed­
ną na potrzeby konsekwentnego i ce­
lowego programu puszczania z torbami 
mniej odpornych na gospodarcze ek­
sperymenty obywateli, drugądlla o-
chrony w arstw  silniejszych gospodarczo 
którym pozostaw!ono prawo osk uby­
wania resiztek pierza ze źle opierzone­
go p!siklęcia, któremu na imię: prole­
tariat:

S. M.

Carski m inister Szczegłowitow 
przed komisją śledczą Rządu Tymczasowego
Sprawy senatorów  Iw anow a I Arnolda. Sprawa Bejlisa

Dzisiejszy nasz odcinek, stanowiący 
tłumaczenie dosłowne z rosyjskiego 
protokułów Komisji śledczej Rządu 
Tymczasowego Rosji, —  Komisji, która 
badała politykę ministra sprawiedliwo­
ści caratu, Szczegłowitowa —  doty­
czy trzech głośnych swego czasu 
spraw senatora Iwanowa, usuniętego 
z Senatu z powodu podpisania odezwy 
przc-cwko karze śnrerci, sprawy sena­
tora Arnolda i — wresizoie — sprawy 
Bejlisa, oskarżonego w Kijowie o mord 
rytualny. R®d.

Przewodniczący: Co zarzucano sena­
torowi Iwanowowi?

Szczegłowitow: Że on w odezwie,
świadczącej o określonym stosunku do 
kary śmierci, podkreślił swój tytuł se­
natora. W sprawie kary śmierci każdy 
oczywiście może myśleć, co chce i jeśli 
chce może podpisywać odezwy. Ale 
podkreślenie swego tytułu nadawało o- 
dezwie zupełnie inny charakter,

Przew.; Pan mówi nie jak prawnik. 
Dlaczego każdy może podpisywać, a se­
nator Iwanow nie?

Szcz,: Mógł podpisać, jako Iwanow, 
a jako senator — nie, bo nie powerzo- 
no mu uło'..n;a odezwy.

Przew,: A więc uważa pan to za na­
dużycie władzy?

Szcz,: W każdym razie za postępek, 
nie odpowiadający tytułowi senator­

skiemu.
Przew.: Jakie- prawo zostało naru­

szone przez podpis senatora Iwanowa?
Szcz,; Odpowiedniego przepisu praw­

nego niema, ale to nie zgadza się z ty­
tułem senatorskim. .

Przew.: W jakiem znaczeniu? Czy 
hańbi to człowieka?

Szcz.: Nie, ale podpis z tytułem nie 
pownien był znaleźć się pod tą ode­
zwą. Senator naznaczany jest do speł­
niania określonych funkcyj w Senacie, 
a nie do podpisywania odezw,

Przew.: Gdy senator spełnił swe obo­
wiązki, może on robić wszystko co chce, 
byleby tylko nie hańbił swego nazwi­
ska, oraz nie naruszał prawa i dobrych 
obyczajów. Jak się skończyła ta spra­
wa?

Szcz.; Zmniejszono mu uposażenie.
Przew,: A wypadek z senatorem Ar­

noldem, który to wypadek narobił w są­
downictwie tyle hałasu i niejednokrot­
nie poruszany był z trybuny Dumy 
państwowej?

Szcz.: Za zezwolenie na odbycie wie­
cu w budynku sądowym w Moskwie 
car nakazał, aby go wydalić z Moskwy. 
Wskutek starań Akimowa, prezesa Ra­
dy Państwa, sprawę odłożono i stara­
łem się do niej nie powracać, Ale car 
wciąż przypominał, a ja ze względu na 
mą przyjaźń z Arnoldem, starałem się

MSitó&ss
przedstawić go w najlepszem świetle- 
Ciągnęło się tak półtora roku. Aż nad­
szedł głośny proces.,. I wtedy dostałem 
bezpośredni rozkaz,

Przyznaję odrazu, że naruszono tu 
zasadę nieusuwalności sędziów. Ale 
słyszałem zdanie, że nie tyczy się to 
przeniesienia z prezesury sądowej (4 
stopień służbowy) do senatu (3 stopień 
służbowy).

Przew.: Czemu pan nie odpowiedział 
carowi, że nie wolno tak postępować?

Szcz.: Tak, zasługuję na potępienie,
że nie powstrzymałem najwyższej wła­
dzy.

Przew.: Na czem polegał udział pań­
ski w sprawie Bejlisa?

Szcz.: Jak zwykle, jak we wszystkich 
sprawach karnych,

Przew.: Więc to była zwykła sprawa?
Szcz.: Nie.
Przew.: Nie zwracał pan większej u- 

wagi na tę sprawę?
Szcz.: Nie. Sprawa była prowadzona 

normalnie.
Przew.: Dlaczego delegował pan do 

j Kijowa w sprawie Bejlisa wicedyrektora 
I Liadowa?

Szcz,: Celem szczegółowego zapozna­
nia się ze śledztwem wstępnem-

Przew,: Nie w każdej sprawie dele­
gowany bywa wicedyrektor. Delegacja 
ta wskazuje, że sprawa była nadzwy­
czajna, a Ministerjum specjalnie się nią 
interesowało.

Szcz.; Gazety wiele o tej sprawie pi­
sały, wobec czego nrnister sprawiedli­
wości musiał zorganizować ściślejszą 
obsługę informacyjną. Tem tłumaczy

się też odkomenderowanie Liadowa,
Przew.: Co zlecono Lladowowi?
Szcz.: Aby wniknął w szczegóły spra- 

wy.
Przew,: Czy pan sprawę referował

carowi?
Szcz.: Nie,,, może jednak bardzo ogól­

nie.
Przew.: A pamięta pan ten moment 

sprawy Bejlisa, kiedy sędzia śledczy 
Fienlenko nie chciał go pociągać do od­
powiedzialności ?

Szcz.; Pamiętam, te napotykał on 
trudności. Czy nie nastąpiło przekaza­
nie sprawy Maszłdewieżowi?

Przew.: To było później. A wtedy 
prokurator Izby sądowej w Kijowie za­
proponował pociągnięcie Fienienki do 
odpowiedzialności. Jaką pan odegrał 
rolę w tym epizodzie?

Szcz.: Nie pamiętam,
Przew.: A pamięta pan raport proku­

ratora Izby w Kijowie w sprawie Bejli­
sa z 29 czerwca 1911 r. z załączeniem 
wykazu posiadanych i zdobytych prze­
ciw Bejlisowi dowodów i z zawiadomie­
niem, że na ich podstawie Bejlisa po­
ciągnięto do odpowiedzialności i zaa­
resztowano?

Szcz.: Tego nie pamiętam. Może by­
łem wtedy na urlopie?

Przew.: Nie zwrócił pan uwagi na ni­
kłe zarzuty przeciw temu człowiekowi 
które iednak spowodowały jego uwię 
zienie?

Szcz,: W każdym razie ja takiego za 
rządzenia nie wydawałem.

(Dok. hmM.
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w K ra k o w ieProces K ity  G orgonow ef
Po przerwie tygodniowej. Publiczności mało. 

Już godz. 9 — dopiero schodzą się dziennikarze. 
Są już obrońcy dr. Axer i dr. Ettinger. Nastrój 
apatyczny. „Za długo ten proces trwa“ — słychać 
głosy. Przewodniczący wyjaśnia dziennikarzom, 
że rozprawa potrwa do piątku 21 bon. z przerwą 
świąteczną — o ile naturalnie, kto nie zachoruje. 
Na ławach dziennikarskich coraz mniej dzienni­
karzy, ale zato jakieś parnie zajmują ich miejsca. 
Godz. 9‘15 dzwonek. Wchodzą przysięgli — wszy­
scy obecni. „Chory" czuje się dobrze. L)ru;gi dzwo­
nek — wchodzą prokuratorzy, a za nimi trybunał. 
Wprowadzają Gorgonową. Rozprawa się rozpo­
czyna.

BRAK BIEGŁEGO
Przew.: Trybunał postanowił wezwać na roz­

prawę biegłych Hirschfelda, Żmigroda i Szym­
czaka na okoliczność badania śladów krwi.

Wchodzi doc. dr. Dadlez, drugi biegły dr. Piro 
nie zjawił się.

Przew.: Co my zrobimy? Przecież mógł przyje­
chać wcześniej. Przerwiemy na chwileczkę.

Po półgodzinnej przerwie zjawia się dr. Piro. 
Rozprawa się rozpoczyna.

KREW I OBRAŻENIA
Przew.: Czy mają panowie pytania.
Prok. dr. Szypuła: Ja poproszę (do biegłych): 

Czy jedno i tosamo narzędzie może wywołać przez 
uderzenie niem płytką i głęboką ranę?

Dr. Dadlez: Tak.
Dalej zadaje prok. dr. Szypuła szereg pytań co 

do badań krwi spektralnie.
Dr. Dadlez odpowiada na te pytania: Ażeby 

wykazać krew spektralnie, musi krew przed wrzu­
ceniem żelaza do wody skrzepnąć w grubszej war­
stwie. Dokonałem przeszło 300 doświadczeń i w 
żadnym wypadku nie zdarzyło się, ażeby jasnej 
rdzy na przedmiocie nie było. To nie wyklucza 
tej ewentualności, ażeby było inaczej. W rdza­
wych plamach spektralnie krwi niie wykrywa­
łem. Obrażenia na głowie zadane za życia, połą­
czone są z podbiegnięciem fcrwawem tkanki. Po 
śmierci obrażenia te są bez podbiegnięcia.

Dr. Piro: Po sekcji byliśmy zdania, że wszystkie 
obrażenia na głowie denatki były zadane jednem 
narzędziem, potem nasuwały się pewne wątpli­
wości.

Obr. dr. Axer: Te wątpliwości. Czwarta rana... 
Powiedział pan, że wyklucza, aby ta rana była 
zadana temsamem narzędziem.

Dr. Dadlez: Tak. Na dżaganie nie było rdzy. Jest 
rzeczą mało prawdopodobną, by dżaganem zadano 
śmiertelne ciosy. O iieby rany zadane były tym 
dżaganem, to z niewielkiej odległości.

Dr. Piro: Ja uważam, że i czwarta rana mogła 
być zadane tem narzędziem. Możliwe, że rana ta 
szarpnięta była dżaganem. Doświadczenia w tym 
kierunku przeprowadzałem na czaszkach zmar­
łych osób.

Odpowiedzi dr. Piro na pytania zadawane mu 
przez obronę, były bardzo niejasne.

Obr. dr, Ettinger: Proszę, aby trybunał zażądał 
od prof. Dadleza tych przedmiotów, na których 
•robił doświadczenia. Następnie prok. dr. Przytuł- 
ski zadaje szereg pytań na okoliczności związane 
również z wynikami badań na skrzepnięcie krwi.

Dr. Dadlez wyjaśnia dokładnie wyniki swoich 
doświadczeń.

Przew.: Proszę o przedstawienie tych narzędzi.
Dr. Dadlez wyjmuje z torby różne kawałki że­

laza, przyczepione do płyty i oddaje je przew. 
dr. Jendlowi, Przewodniczący pokazuje je przy­
sięgłym, koło których skupiają się prokuratorzy 
i obrona. Dr. Dadilez wyjaśnia, w jaki sposób prze­
prowadzał badania śladów krwi na poszczegól­
nych kawałkach żelaza. Wyjaśnieniom doc. dr. 
Dadleza przysłuchują się również prof. dr. 01- 
brycht i dr. Piro.

Przew.: Pan profesor dużą warstwą krwi te 
przedmioty pokrywał?...

Dr. Dadlez: Nie — trochę owalałem. Jeżeliby 
dżaganem była zabita, to byłoby diużo krwi na 
nim.

Obr. dr. Axer (do dr. Piro): Czy panu wiadomo, 
że była krew na ścianie nad głową?

Dr. Piro: Nie wiem o tem.
Przew. zarządza 5 minut przerwy. Po przerwie

zabrał głos
PROF. DR. OŁBRYCHT

Przewód sądowy ustalił, ie na zwłokach śp. Za- 
rembiamki były ruszane ręce i głoiwa. Ruszali ją 
domownicy, badając, czy żyje. Od pasa w dół 
nie ruszano jej. Dolna część zwłok została odfo- 
tografowana. Leżała ona na wznak. Prawa noga 
była wyprostowana;, lewa. zgięta w kolanie. Na

prześcieradle dwie duże plamy krwi. Zwracam na 
nie uwagę. Sekcja zwłok i badania zostały według 
ostatnich wymogów nauki przeprowadzone. Otwór 
ki nosowe były krwią zwalane. Ślady krwi przy­
schnięte stwierdzono po stronie prawej zwłok. O- 
ględziny stwierdziły w obu oczach wybroczyny. 
W płucach były zrosty, dowodzą one, przecho­
dziła denatka zapalenie opłucnej.

Stwierdzono szereg obrażeń zewnętrznych. Po 
stronie lewej głowy mamy trzy rany o tymsamym 
charakterze. Pierwsza 4 cm. długa, obnażająca 
kość. Jeden cent. poniżej jest druga 3‘5 om. długa, 
a trzecia P/e cm., a obok 4‘5 cm. długa. Następnie 
mamy obrażenia słabe, jak nad brwią, pod brwią, 
są to obdarcia naskórka. Dalej na skroni lewej 
i na policzku otarcia powierzchowne, wyraźnie 
brwią podbiegnięte. Po piawej stronie głowy ob­
rzęk podbiegnięty brwią. Na czaszce jest rozstęp 
szwu wieńcowego. Są tam pęknięcia większe i 
mniejsze. Poza temi obrażeniami, reszta kości 
czaszki nie była obrażona. Między kością a oponą 
twardą nagromadziła się krew. Na bocznej po­
wierzchni mózgu był cały szereg czarnych włókie- 
nek wybroezymowych (ogniska). Po prawej stro­
nie były także takie ogniska.

Jeżeli wziąć pod uwagę charakter tych obrażeń, 
krwotok mózg*, to nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że
NARZĘDZIE, KTÓRE ZADAŁO RANY, BYŁO 

TWARDE I TĘPO KRAWĘDZISTE.
Prof. dr. Ołbrycht demonstruje czaszkę z pro­

cesu Ginalskiego i stwierdza na podstawie otwo­
rów w czaszce, że morderstwa dokonano zapomo- 
cą młotka. Po dalszych jeszcze przykładach z me­
dycyny sądowej dochodzi prof. dr. Ołbrycht do 
przedstawienia swoich doświadczeń w sprawie 
zamordowania śp. Lusi.

Proszę Wysokiego Sądu! Mnie nie chodziło o tę 
rysę, która dala tyle dyskusji w procesie lwow­
skim. Mnie chodziło o rysę nad okiem bez naru­
szenia gałki ocznej. Skoro zadlana była jedna rana, 
musiało nastąpić zbroczenie krwią dżagana. Na 
ścianie były plamy w formie wykrzykników, 

zwróconych bu dołowi. Były to ślady krwi od na­
rzędzia, z którego odrywały się w czasie zadawa­
nych ciosów denatce. Plamy na ścianie szły ku 
dołowi. Gdyby był silny upływ krwi, toby obryz­
gana była ściana ku górze. Z uwagi na to, że 
było kilka ran, należałoby zapylać, czy na dża- 
ganie musi się znajdować krew.

Dżagan został wyłowiony coś 10 goidzin po do­
konanej zbrodni z basenu a następnie przesłany 
do zakładu medycyny sądowej. Tam p. dr. Piro 
badał ten dżagan i nie stwierdził nigdzie śladów 
krwi. To
NIE DOWODZI JESZCZE, ŻE TAM KRWI NIE 

BYŁO.
Dżagan stanowił trudny objekt do badania, ze 

względu na zagłębienia na rim i rdzę. Nie mam 
najmniejszej podstawy do twierdzenia, że na dża­
ganie była krew. Przyjmijmy że na dżaganie krwi 
nie było. Dowody rzeczowe przyszły do Krakowa 
pokryte pleśnią. Przedstawione przeizemnie bada­
nia dżagana wykazały, że krwi już nie było. Ba­
dałem rozimaiitemi sposobami z wynikiem nega­
tywnym. W grupie badań brałem krew z żywe­
go człowieka. Dalsze postępowanie było zgodne 
jak poprzednie badania. Wyniki były zgodne z wy 
mikami doc. Dadleza.

Nadto należy podnieść, że u osób młodych są 
kości bardzo oporne i giętkie. W  takich razach 
kości czaszki mogą być nieuszkodzone przy razach 
zadanych tępem narzędziem.

Urazy na czaszce nie były zbyt silne. Jeżeliby 
dżagan był z bardzo wielką siłą użyty, to byłoby 
zdruzgotanie kości.

TUTAJ WIELKIEJ SIŁY NIE UŻYTO.
Musimy określić, że śmiertelne obrażenia de­

natki, zadane były narzędziem tępem, kraiwę- 
dziistem. Nie można wykluczyć, że ten dżagan nie 
był użyty. Samobójstwa raie było. Obrażenia te 
mogła zadać kobieta albo mężczyzna. Kobieta mu­
siała być silna,. Siła oskarżonej jest 60 kg., więc 
siła jej jest znaczna. Dżagan był ciężki.

Sekcja stwierdziła szereg obrażeń po lewej stro­
nie, urazy po prawej stronie — ogniska kóntmikon- 
tuzyjne. Należy przyjąć, że denatka spała na pra­
wym boku. Pierwsze urazy były silne, później e- 
nergja słabła! dlatego dalsze urazy były słabe. — 
Krew ściekała ku stronie prawej. Sprawca uderzył 
wfcońcu jeszcze raz w głowę i w rękę prawą. To 
wywołało w czaszce pęknięcie szwu i rychłą 
śmierć. Nie ulega wątpliwości, że przyczyną śmier 
ci były rany zadane w głowę, z pęknięciem czasz­

ki. Śmierć nastąpiła szybko. Są inne wypadki, że 
po gorszych uderzeniach żyją ludzie. Jeżeli weź­
mie się pod uwagę przykrycie poduszką denatki, 
to śmierć jej musiała nastąpić zaraz. Pewne mo­
menty pozwalają stwierdzić, że śmierć mogła na­
stąpić między 12 a 12‘30 po północy.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości spowodo­
wanie śmierci z rany zadanej v> głowę i uduszenie 
poduszką denatki. Niema żadnego dowodu, że ra­
ny zostały zadane dżaganem, ałe niema przeciw 
dowodu, że nie zostały orne zadane dżaganem. —

Następnie omawia prof. dr. Ołbrycht metody 
badania czasu skrzepnięcia krwi i badania na aa- 
rzędzich pozostałości jej śladów,.

Nie podniesiono tu przez znaiwców jak wielki 
wpływ temperatura wywiera na skrzepnięcie 
krwi. Temperatura w pokoju denatki była chłod­
na — było tem chłodno, gdyż było okno otwarte. 
U Zaremby było gorąco. Momenty dowodzą, że 
temperatura raie była ciepła. A zatem widzimy, że 
nie istnieje żaden przeć iwdowód, że krew skrze­
pła i w chwili wrzucenia dżagana do basenu krew 
spłynęła. Krew mogła być strzepnięta z dżagamu 
w czasie uderzeń. Nie musi być silnie zbroczone 
narzędzie mordu. Może być ono otarte z krwi. 
Nie znaleziono śladów krwi ani na podłodze ani 
na śniegiu — więc dżagan mógł być słabo owa,lany 
krwią.

SfSBIBBfSS
CO DO PLAM RDZAWO-CZERWONYCH,

jakie doc. Dadilez stwierdzał stale na żelaznych 
przedmiotach, splamionych krwią i przebywają­
cych następnie w wodzie, to należy zauważyć, iż 
w plamach tych nie wykazał widmowo, a zatem 
najczulszą metodą, krwi. Ponieważ sam dotąd nie 
potrafi oznaczyć, do czego ,należy odnieść powsta­
nie owych plam oraz nie zbadał, czy również inne 
jakieś substancje nie wywołują także podobnych 
plam, wreszcie ponieważ owe doświadczenia nie 
zostały opublikowane i jeszcze nie są Skontrolo­
wane zatem przedwczesnem byłoby na tej pod­
stawie w przypadku kryminalnym wysnuwać ja­
kieś wnioski. Owe badania może nawet bardzo 
ciekawe z punktu naukowego i które być może 
kiedyś w przyszłości uzyskają znaczenie praktycz­
ne, są dopiero zapoczątkowane, nieukończone, nie­
skora irolowane i dopiero po wytrzymaniu próby 
życia będą mogły pretendować do metod, mogą­
cych mieć zastosowanie w medycynie sądowej.

Wkonou pozostaje do omówienia owo
DRAŚNIĘCIE NA KOŚCI CZOŁOWEJ

w dolnej środkowej ranie. I te okoliczność nie 
może również przemawiać przeciwko dżaganowi, 
jako narzędziu mordu. Jak bowiem uczy doświad­
czenie, urazy zadane nawet tępem narzędziem a 
tembardziej tępo-krawędzistem Żelaznem, jakiem 
jest dżagan, wywołują niejednokrotnie draśnięcia, 
szczeliny lub pęknięcia powierzchowne kości. Do­
świadczeniom zaś robionym na czaszkach zwłok, 
raie można przypisywać żadnej wartości, ponie­
waż jeszcze od czasów Gaspra, a zatem kilkadzie­
siąt lat wstecz, wiadomo, że inaczej wyglądają 
obrażenia zadane w tych samych warunkach za 
życia a inaczej po śmierci. Fakt, że na czaszkach 
zwłok jedynie ostre narzędzie wywoływało podob­
ne draśnięcia, jakie stwierdzono raa głowie denat­
ki, nie przesądza, że u żywego człowieka inne na­
rzędzie, nietylko ostre mogło wywołać podobne 
draśnięcie kości. Wogóle z doświadczeń robionych 
ma zwłokach odnośnie do obrażeń, nie wolno wy­
snuwać żadnych wniosków co do obrażeń za ży­
cia. Tak np. nadzwyczaj silny uraz w czaszkę 
zwłok wywoła co najwyżej powierzchowne dra­
śnięcie kości, podczas gdy u żywego terasam uraz 
wywołałby zupełne zdruzgotanie czaszki. Są to 
raeczy oddawna znana i doczekamy się wkrótce 
100-Ietniego jubileuszu doświadczeń w tym Kie­
runku robionych przez Caspra, który np. zwłoki 
20-fcilkuiletniej dziewczyny, zmarłej przez uto­
pienie, kazał trzykrotnie przejechać wozem za­
przężonym w parę koni i mimo to, nie stwierdził 
żadnych obrażeń, ani jedno żebro nie zostało zła­
mane ani jeden narząd uszkodzony.

Wkońou należy zauważyć, że lekarz biegły po­
winien syntetycznie ujmować zagadnienia, a nie 
upierać się jedynie przy jednym szczególe. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że u denatki na małej sto­
sunkowo przestrzeni stwierdza się wszystkie o- 
brażenia w jednym kierunku ułożone, to trudno 
przypuścić, aby wszystkie obrażenia z wyjątkiem, 
tego obrażenia z draśnięciem były zadane jed. 
nem narzędziem, zaś dla zadania owej krytycznej 
rany użyto narzędzia ostrego. Jaszcze trudniej

Bia łe  zęby :
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przyjąć, aiby sprawca wyjął naprzód jedno narzę­
dzie lępofcrawędiziste, zadał nim wszystkie inne 
obrażenia,, a polem wyjął drugie ostre narzędzie i 
tak dokładnie wycelował tem narzędziem, że wy­
padło ono idealnie w tamsamem miejscu i ideałnie 
równolegle ze wszystkiemi iinnemi obrażeniami. 
Przeczy zresztą temu .przyjęciu fakt,, że rana w 
powłokach skórnych nosi wybitny charakter ra­
ny tłuczonej o brzegach miażdżonych. Trudno za 
tem wymyśłeć takie narzędzie, któreby z jedne; 
strony na tępo miażdżyło skórę a w głębi rany n:a 
ostro raniło kość. Jedynie logieznem i zgodnem z 
doświadczeniem sądowo-lekarskiem przy uwzglę­
dnieniu wszystkich obrażeń na głowie jest przy­
jęcie, że

UŻYTO JEDNEGO I TEGO SAMEGO 
NARZĘDZIA 

tępoikrawędzistego, które zależnie od siły uderze­
nia oraz sposobu zadziałania wywołało raz głębo­
ki rozległy wylew krwawy w powłokach skórnych 
z rozstępem szwu kostnego, inny raz głęboką ranę 
sięgającą do kości z draśnięciem powierzchownem 
kości, inny raz głęboką ranę bez uszkodzenia ko­
ści, wreszcie inny raz głębokie otarcie naskórka.

Wywody swoje demonstrował prof. dr. Olbrycht 
na preparatach i czaszkach przyniesionych na 
rozprawę. Orzeczenie biegłego dr. Olhrycbta było 
ściśle naukowe i niezwykłe sumiennie przygoto­
wane. Zrobiło ono wielkie wrażenie.

Białe, zęb y : Chlorodont

O godz. 11‘50 przewodniczący przerwał rozpra­
wę na pół godziny.

PYTANIA DO BIEGŁEGO
Po pauzie obrońcy w komplecie zasiadają 'na 

ławie obrońców z mec. dr. Woźniakowskim na 
czele i oglądają fotograf je zdjęte podczas sekcji 
zwłok śp. Lusii.

Przew.: Panowie przysięgli mają jakie pytania 
do biegłego?

Przys. KrowicM zadaje szereg pytań, co do za­
danych ran śp. Lusi Zarembianc i co do różnicy 
poglądów na skrzepnięcie krwi.

Prof. dr. Olbrycht udziela wyczerpujących wy­
jaśnień w obu wypadkach.

Prok. dr. Szypuła: Gzy porównanie ostrza z sze­
rokością rany może dać pewne wnioski* że rana 
byłą zadana danym przedmiotem?

Prof. dr. Olbrycht: Nie można wysnuwać żad1- 
nych wniosków.

Obr. dr. Woźniakowski: Prosimy o odłożenie 
pytań na jutro.

Przew.: Nie mogę się na to zgodzić. Chcielibyś­
my rozprawę skończyć, a ta się przeciąga. Może 
panowie będą zadawać pytania. Rozpoczynamy 
rozprawę tajną.

ROZPRAWA TAJNA
Publiczność opuszcza salę rozprawi, pozostają 

tylko z pośród publiczności lekarze, dalej przysłu­
chujący się prokuratorzy i sędziowie oraz dzienni­
karze.

Na tajnej rozprawie prok. dr. Szypuła postawił 
wniosek, aby odczytano akty zawnioskowane 
przez obronę na procesie lwowskim, co do pewne­
go wypadku identycznego ze zbrodnią brzucho- 
wieką. Po odczytaniu tych aktów odczytał orze­
czenie biegły dr. Piro, poczem po pytaniach rzu­
conych ze strony prokuratorów, przysięgłych i o- 
brony przedstawiał wynik swoich badań biegły 
prof. dr. Olbrycht.

Orzeczenie prof. dr. Olhrycbla było oparte na 
wynikach naukowych. Trwało ono przeszło 1 */» 
godziny. Po przeszło dwugodzinnej tajnej rozpra­
wie przewodniczący o godz. 3 pop. przerwał po­
siedzenie, naznaczając dalszy ciąg rozprawy na 
dziś na godz. 9 rano. Rozprawa będzie w dalszym 
ciągu ta jna.

« * *

Przebieg rozprawy był bardzo interesujący. 
Ciekawie zachowywała się oskarżona. Przeważnie 
siedziała ona ze spuszczoną głową lub zasłonię, 
temi oczyma ręką, Czasem tylko podczas wywo­
dów prof. dr. Oibrycbta podnosiła głowę i wpa­
trywała się w niego.

Goering premjerem pruskim
Berlin, 11 kwietnia. Ogłoszona została oficjalna 

zapowiedź nominacji Goeringa premjerem rządu 
pruskiego. Nominacji tej ma dokonać Hitler w 
charakterze namiestnika Plus jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego. Goering ma równocześnie za­
trzymać tekę pruskiego ministra spraw wewnętrz 
nych. Reszta członków rządu ma być także dziś 
jeszcze mianowana. Donoszą dalej, że von Papen 
przed wyjazdem do Rzymu miał prosić o zwolnie­
nie go z urzędu komisarza Rzeszy dla Prus. No­
wy rząd pruski ma objąć władzę po powrocie 
Goeringa z Rzymu. Również ma być dziś doko­
nana nominacja generała v. Eppa namiestnikiem 
Rzeszy w Bawarji.

Berlin, 11 kwietnia. Kanclerz Hitler w charak­
terze namiestnika Prus mianował dziś wieczór 
Goeringa premjerem rządu pruskiego. Na wnio­
sek Hitlera prezydent Hindenburg mianował ge­
nerała von Eppa namiestnikiem Rzeszy w Ba- 
warji.

MORDERCY ERZBERGERA UŁASKAWIENI
Berlin, 11 kwietnia. Izba karna sądu krajowe­

go w Offenburgu ogłosiła amnesłję dla morder­

ców Erzbergera i zezwala im na powrót do Nie­
miec.
ROBOTNICY ROLNI NIE BĘDĄ WPUSZCZANI 

DO NIEMIEC 
Berlin, 11 kwietnia. Rada Rzeszy na wniosek 

ministra pracy powzięła uchwałę, wedle której 
sezonowi robotnicy rolni aż do odwołania nie bę­
dą wpuszczani do Niemiec.

SZTUCZNA WIĘKSZOŚĆ HITLEROWCÓW 
Berlin, 11 kwietnia. Skład pruskiej rady pań­

stwa ustalony został na 80 członków, z czego hit­
lerowcy otrżymałi 54 mandaty, centrum 12, so­
cjalni demokraci 9 a niemiecko-narodowi 5 man­
datów. Wszystkie poprzednie rady państwa Prus 
liczyły 81 członków. Aby zdobyć większość 2/3 
głosów, która przy 81 mandatach wynosiłaby 55, 
hitlerowcy, posiadając 54 mandaty, zredukowali 
ogólny skład członków rady do 80 mandatów i 
w ten sposób sdobyłi większość 2/3.

EINSTEIN PROFESOREM W HISZPANJI 
Madryt, 11 kwietnia. Hiszpański minister o- 

światy mianował prof. Einsteina profesorem fizy­
ki na uniwersytecie madryckim.

Ofensywa japońska na Pekin
Paryż, 11 kwietnia. Jak z Szanghaju donoszą, 

po rozpaczliwej walce wojska japońskie zajęły
dziś Lengkau, najsilniejszą fortyfikację chińską 
położoną w obrębie Wielkiego Muru.

TELEGRAMY
0 ODSZKODOWANIE DLA ŻYDÓW POLSKICH

W NIEMCZECH 
Warszawa, 11 kwietnia (teł. wł.). Poseł polski 

w Berlinie p. Wysocki zapowiedział'w imieniu 
rządu polskiego przedłożenie szczegółowe wyka­
zu pretensyj żydów-obywateli polskich, poszko­
dowanych przez ekscesy bojówek hitlerowskich. 
Straty sięgają mil jonów. Narazie lista szkód nie 
jest zamknięta, gdyż ekscesy trwają w dalszym 
ciągu, a do konsulatów polskich wpływają dalsze 
skargi i żądania odszkodowania.

NIEZNACZNY SPADEK BEZROBOCIA 
Warszawa, 11 kwietnia (teł. wł.). Wedle da­

nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 8 
bm. wynosiła 274514, co w porównaniu z ubie­
głym tygodniem oznacza spadek o 5265. Na Gór­
nym Śląsku liczba bezrobotnych w tym dniu wy­
nosiła 84315, o 593 mniej.

PO DEMONSTRACJACH ANTYNIEMIECKICH 
W  ŁODZI

Łódź, 11 kwietnia (teł. wł.). W  związku z nie- 
dzielnemi demonstracjami antyniemieckiemi za­
trzymano 25 osób. Zawiązał się komitet akcji o- 
bywatelskiej antyniemiedkiej, który wydał ode­
zwę wzywającą do bojkotu towarów niemieckich.

OJCIEC ZATŁUKŁ DRĄGIEM SYNA 
Łódź, 11 kwietnia (teł. wł.). We wsi Woła Bła- 

ohowa, Stanisław Wałęga zbił drągiem za drobne 
przewinienie swego 10-letniego syna tak strasz­
nie, że chłopiec pod razami wyzionął ducha. Wa­
łęga, imany awanturnik, sam oddał się w ręce 
policji.

KTO WYGRAŁ MILION?
Warszawa, 11 kwietnia (teł. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji klasowej 1 mil jon złotych
1 premję' wygrał Nr. 61415; 20.000 zł. Nr. 147890;
10.000 złotych Nr. 45347; 5.000 zł. Nr. 140088.

ZDERZENIE TRAMWAJÓW W  WIEDNIU 
Wiedeń, 11 kwietnia, Podczas zderzenia się 

dwóch wozów tramwajowych zostało 25 osób ran­
nych, w tem wiele ciężko. Jedna osoba została 
zabita.

DOLFUSS DO MUSSOLINIEGO 
Wiedeń, 11 kwietnia. Kanclerz związkowy Dołi- 

fuss odfleciał dziś z lotniska Aspern do Rzymu ce­
lem przeprowadzenia rozmów z Mussolinim.

ROZMAITOŚCI
NADUŻYCIA W  KASIE SKARBOWEJ W 

MIECHOWIEk Specjalna komisja, delegowana 
przez kielecką Izbę skarbową* przeprowadziła w 
tych dniach lustrację w kasie skarbowej w Mie­
chowie. W  rezultacie lustracji ujawniono poważ­
ne nadużycia, których od dłuższego czasu dopu­
szczał się urzędnik tejże kasy Jan Kaleta. Naduży­
cia polegały na tem, że Kaleta od r. 1928 wpisy­

wał niektórym płatnikom do księgi kwoty mniej­
sze od rzeczywiście wpłaconych tytułem podat­
ków, narażając skarb państwa na straty. Ogółem 
Kaleta przywłaszczył sobie około 23.000 zŁ Ponad­
to stwierdzono, że Kaleta zakupywał blankiety 
pokwitowań i fałszował na nich podpisy kasjera 
i sekweslratora, a uzyskane od płatników pienią­
dze defraudował. Kaletę aresztowano. Ostateczna 
suma zdefraudowanych pieniędzy nie została jesz­
cze ustalona.

MEMORANDUM FRANCUSKIE WRĘCZONE 
MUSSOUNIEMU

Rzym, 11 kwietnia. Ambasador francuski de 
Jouvenel odwiedził dziś Mussoliniego i wręczył 
mu memorandum rządu francuskiego w sprawie 
współpracy państw zachodnich!

HERRIOT JEDZIE DO WASZYNGTONU 
Paryż, 11 kwietnia. Reprezentant rządu francu­

skiego na konferencję gospodarczą w Waszyng­
tonie, Herriot, wyjeżdża do Ameryki w dniu 17 
bm.

KATASTROFY LOTNICZE 
Paryż, 11 kwietnia. Francuski samolot pasa­

żerski, kursujący na linji Paryż—Biarritz, zapalił 
się w powietrzu w drodze do Biarritz i runął na 
ziemię. Pilot, który wyskoczył ze spadochronem, 
wyszedł cało, natomiast 3 podróżnych poniosło 
śmierć. Z pod gruzów spalonego aparatu wydoby­
to już tylko zwęglone zwłoki.

Paryż, 11 kwietnia, W  pobliżu Marsyłji wyda­
rzyła się ubiegłej nocy katastrofa lotnicza, któ­
rej ofiarą padło 5 osób. Podczas ćwiczeń nocnych 
runął wodnopłatowiec marynarki wojennej do je­
ziora Berre i zatonął wraz z załogą* Składającą się 
z 5 podoficerów.
ZNIESIENIE DYKTATURY W PORTUGALII 
Paryż, 11 kwietnia. Panująca od siedmiu lat 

w Portugalji dyktatura wojskowa została dziś 
zniesiona. Po przyjęciu nowej konstytucji w gło­
sowaniu ludowem potężną większością głosów, 
obecny rząd dyktatury wojskowej zastąpiony zo­
stanie rządem konstytucyjnym. Misję tworzenia 
nowego rządu otrzymał (>liveira Sałazar.
TAJNA FABRYKA NARKOTYKÓW W TURCJI 

Berlin, 11 kwietnia. Jeden z tutejszych dzienni­
ków południowych donosi z Konstantynopola, ja­
koby policja turecka wykryć miała 4 tajne fabry­
ki narkotyków, finansowane przez spekulantów 
międzynarodowych. Dokonano licznych areszto­
wań, w tem wielu cudzoziemców, oraz skonfisko­
wano wielką ilość narkotyków gotowych do wy­
syłki zagranicę.
PROTEST MURZYNÓW PRZECIW WYROKOWI 

ŚMIERCI
Nowy Jork, 11 kwietnia. W  Decatur skazany 

został pewien murzyn na karę śmierci za napa­
stowanie pewnej białej kobiety. Wyrok ten wy­
wołał wśród ludności murzyńskiej Stanów Zje­
dnoczonych olbrzymie wzburzenie. W  Nowym 
Jorku doszło wczoraj do burzliwych demonslra- 
cyj ludności murzyńskiej. Tysięczne rzesze mu­
rzynów protestowały na ulicach przeciw wyroko­
wi, przyczem parokrotnie doszło do poważniej­
szych starć z policją. Murzyni przygotowują 
,marsz na Waszyngton", celem wręczenia prezy­
dentowi Roosereltowi odpowiedniej petycji. ■— 
W  marszu tym ma wziąć udział przeszło 50 tysię­
cy osób.

POCIĄG RUNĄŁ W  PRZEPAŚĆ 
Nowy Jork, 11 kwietnia. Jak z Bogoty dono­

szą, wydarzyła się dziś w Kolumbji wielka ka­
tastrofa kolejowa. W  górach w pobliżu miasta 
Tunja wykoleił się na zakręcie pociąg osobowy i 
runął w głęboką przepaść. Dotąd wydobyto z pod. 
gruzów 30 zabitych i 43 ciężko rannych. Ostate­
czna liczba ofiar nie jest jeszcze znana.
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go o godzinie 11‘05. Odjazd z Zakopanego o godz. 
20‘35, przyjazd do Krakowa o godzinie 0‘35. Bi­
lety sprzedają do soboty godz. 12 „Orbis” (Rynek 
gł.), Wagons-Lits-Cook (ul. Sławkowska), Zwią­
zek Turystyczny (ul. Szpitalna 36) i kasa osobo­
wa na dworcu głównym w Krakowie. Cena biletu 
tam i zpow.rotem: z Dziedzic 8‘50 zł., z Bielska 
8‘50 zł., z Cieszyna 10‘50 zł. Odjazd z Cieszyna o 
godzinie 5‘00, z Dziedzic o godzinie 6‘00, z Bielska 
o godz. 6‘22. Przyjazd do Zakopanego o godzinie 
10‘39. Odjazd z Zakopanego o godzinie 18‘50. — 
Przyjazd do Bielska o godzinie 23T5, do1 Dziedzic
0 23‘40, do Cieszyna o 0‘41. Wygodny przejazd 
wagonami pulmanowskiemi III klasy; miejsca 
numerowane, w pociągu dancing z muzyką jazz- 
bandową, bufet w wagonie restauracyjnym, sto­
liki do gry w bridigea we wszystkich przedzia­
łach. Bilety w ściśle ograniczonej ilości sprzedają 
w Bielsku i Cieszynie „Orbis“ , w Dziedzicach zaś 
kolejowa kasa osobowa.

PIEŚNI WIELKANOCNE w układzie na trzy 
głosy żeńskie (względnie równe), znanego kom­
pozytora krakowskiego prof. St. Bursy, pojawiły 
się w handlu księgarskim (nakładem księgarni 
Gieszczykiewicza w Krakowie), w formie zgrab­
nego zeszytu, zawierającego dwanaście starannie
1 celowo sharmonizowanych pieśni. Praca prof. 
Bursy zdradza rękę doświadczonego ztnawcy gło­
sów, oraz pomysłowe użycie takowych przez zrę­
czne formowanie harmonji trzygłosowej, brzmią­
cej jędrnie i całą pełnią. Opracowania te są peł­
nowartościową pracą, która powinna się znaleźć 
zarówno w ręku miłośników śpiewu zespołowego, 
jako też nauczycieli śpiewu i dyrygentów chórów.

ZNIŻKA CEN LODU SZTUCZNEGO W MIEJ- 
SKIEJ FABRYCE LODU. — Magistrat podaje do 
wiadomości, że zapowiedziana przed kilku dnia­
mi zniżka cen lodu sztucznego, pochodzącego z 
miejskiej fabryki, wchodzi w życie z dniem 11 
bm. W szczególności obowiązują obecnie nastę­
pujące ceny: za 1 słupek loco fabryka (Rzeźnicza 
28) 1 zł., z dostawą 1‘30 zł., dla fabrykantów wo­
dy sodowej, zakupujących większe partje lodu, 
loco fabryka 80 groszy, dla członków Stowarzy­
szeń gospodnio-szynkarsfcieh z dostawą 1*10 zł.

PORADNIA „ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA” przy ul. Pańskiej 7 (parter) udziela po­
rad lekarskich niezamożnym kobietom we wtorki 
i czwartki od godziny 6 do 8 wieczorem — 
w piątki od godziny 10 do 12 w południe.

BUDOWA MAŁYCH TANICH MIESZKAŃ; -~ 
Dnia 6 kwietnia odbyła się w prezydjum miasta 
konferencja przedstawicieli urzędu wojewódzkie­
go, Banku Gosp. Kraj. i gminy m. Krakowa 
sprawie akcji rządu i B. G. K. dila budowy małych, 
tanich mieszkań. Osiągnięto porozumienie tej tre-

Białe zęby : Chlorodont
Pista do zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- 

i czędna w użyciu.

ści, że na wspomniany ceł odstąpi gmina skarbo­
wi państwa 3 pięknie położone kompleksy grun­
towe przy ud. Królowej Jadwigi i w drodze do 
Woli Justowskiej oraz 1 kompleks przy uil. Lipo­
wej o łącznej powierzchni 4 ha 73 ar. 86 m. kw. 
w zamian za grunt państwowy przy ul. P łaszo w- 
skiej. Po zatwierdzeniu projektowanej zamiany 
przez przełożone władze gminne i państwowe — 
doniosła akcja budowłano-mieszkaniowa będzie 
mogła być urzeczywistniona w najbliższym czasie.

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE NA ULICY 
FENNA. Dnia 6 kwietnia elektrownia miejska w 
Krakowie uruchomiła oświetlenie publiczne nowo­
powstałej ulicy Fenna na gruntach Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Fłorjanka, Ulicę powyż­
szą oświetlono 4 lampami a 300 Watt.

ATAK SZAŁU. Józef Serafin, lat 28, b. strażnik 
celny, zam. ul. Lenartowicza 14, dostał wczoraj 
ataku szato i rzucając się na obecnych w mieszka­
niu krewnych, pobił ich, sam. również doznając 
rany tłuczonej na głowie. Szaleńca z trudem obez­
władniono i doprowadzono do III komisarjatu po­
licji, .skąd wezwano pogo towie ratunkowe. Po opa­
trzeniu rany chorego umysłowo Serafina przewie­
ziono do zakładu dla obłąkanych w Kobierzynie.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
ratunkowe na uL Kościuszki 55, gdzie w bramie 
domu zasłabła nagłe na serce 29-letnia Monika 
Giapała. Chorą przewieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

NOŻEM W BOK. Na ui. Miedzianej doszło do 
kłótni między 15-letnim Tadeuszem Idencem a 
17-lelnim Anisem Grossem. Od sprzeczki przyszło 
do bójki, w czasie której Gross zadał Idencowi 
cios nożem w lewy bok między żebra. Na szczę­
ście rana nie jest groźna. Opatrzyło rannego pogo­
towie ratunkowe.

W  SPRAWIE KRADZIEŻY HARMONJI war­
tości 512 zł. poszkodowany p. Wł. Gutt prosi nas 
o sprostowanie, że nie jest grajkiem podwórzo­
wym. Harmonję podstępnie wyikradł Klukacz z 
restauracji Marka przy ul. Starowiślnej, gdzie p. 
Gut i Klukacz grali. Harmonję sprzedaną orkie­
strze wojskowej, zwrócono poszkodowanemu.

ARESZTOWANO: Elżbietę Mis za przywłasz­
czenie 500 zł. i zegarka damskiego złotego, warto­
ści 500 zł. Edwarda Terpicę za awantury i nie­
bezpieczne pogróżki.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W środę 12 kwietnia o godz. 6 wieczór w sali 

Domu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5, odbę­
dzie się

zebranie partyjne 
o rg an izacji krakowskiej.

Referować beda tow. posłowie CIOŁKOSZ i ŻU­
ŁAWSKI.

Wejście za okazaniem legitymacji.
OKR PPS Kraków-miasto.

K B O N I H A
OTWARCIE NOWEJ CENTRALI TELEFO­

NÓW MIĘDZYMIASTOWYCH W KRAKOWIE.
Wczoraj została oficjalnie otwarta w Krakowie 
nowa centrala telefoniczna dla rozmów między­
miastowych, będąca w ruchu od 25 marca br. — 
Całkowicie zbudowana w kraju przez Państwowe 
Zakłady Tele- i Radjotechniczne w Warszawie 
rękami polskich robotników pod kierunkiem pol­
skich inżynierów, jest ona wyrazem najnowszych 
ulepszeń w dziedzinie teletechniki. Jest ona dzie­
łem inż. Żołędziowskiego, który wczoraj szczegó­
łowo objaśniał prasę o jej funkcjonowaniu.

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY CHIŃSKIEJ W 
MlUZEUM PRZEMYSŁOWEM. Wobec zapowiedzi 
przyjazdu kilku dyplomatów chińskich z War­
szawy na obecną wystawę oraz wycieczek świą­
tecznych, Towarzystwo miłośników książki po­
stanowiło za zezwoleniem właściciela zbiorów p. 
W. Jabłońskiego wyslawę przedłużyć do 20 bm. 
Zaznaczyć należy, że pewien Francuz, współtowa­
rzysz pięknej podróży p. Jabłońskiego po Chi­
nach, który również zebrał poważną kolekcję chiń 
skieh drzeworytów ludowych, udzielił swych 
zbiorów muzeum orjentalislycznemu w Paryżu, 
tak że w obecnej chwili mamy pierwsze dwie te­
go rodzaju wystawy w Europie, jedną w Paryżu, 
a drugą w Krakowie. Wystawę można zwiedzać 
codziennie od godziny 10 do 1 i od 5 do 8.

POCIĄGI WYCIECZKOWE DO ZAKOPANEGO 
W PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY organizu­
je krakowska dyrekcja kolei z Krakowa, Dzie­
dzic, Bielska i Cieszyna. Cena przejazdu z Krako­
wa do Zakopanego i zpowrotem 8‘50 zł. Odjazd z 
Krakowa o godzinie 6‘55, przyjazd do Zakopane-

Z WYSTAWY
WYSTAWA ZWIĄZKU GRAFIKÓW

Więcej niż obrazy interesuje wystawa grafiki 
w Pałacu Sztuki. Krakowski Związek Grafików, 
mający obecnie bardzo udałą, propagandową wy­
stawę w Stockholmie, rozszerzył od pewnego cza­
su swoje agendy na całą Polskę, wciągnął do 
swych szeregów jako gości dzielne talenty z War­
szawy i Lwowa a obecnym pokazem prac 28 gra­
fików, stworzył doprawdy jedną z cenniejszych 
ekspozycyj, jakie ostalmiemi laty można było o- 
glądać w Krakowie. Podkreślamy to z tern więk­
szym naciskiem, że trzech kamdeniczników, anek­
tujących dla się prawo normowania wartości 
w sztuce stara się apodyktycznym sądem, wypo­
wiadanym w jednym z dzienników krakowskich, 
sprowadzić poziom tej wystawy do zera.

Już sam fałat zakupienia bardzo wielu ekspo­
natów przez Muzeum Śląskie i Narodowe jest 
bardzo wymowny i daje rękojmię, że z chwilą 
gdy Związek zaprezentuje prace i innych utalen­
towanych grafików krakowskich, obecnie nie bio­
rących udziału w wystawie (np. Rubczak, Hryn- 
kowski, Szancer, Wojnarski, Dzieliński, Jurkie­
wicz i i.), zestawienie grafiki krakowskiej z war­
szawską w innem, niż dotychczas, przedstawi się 
świetle.

Na czoło wystawy wybija się Stanisław Ra­
czyński, młody, utalentowany drzeworytnik, ob­
darzony dużą fantazją twórczą. Jego doskonale 
skomponowany tryptyk „świt — Dzień i Noc” 
ma w sobie wiele młodzieńczego polotu, rozma­
chu i plastycznego wyrazu. Raczyński, nie posłu­
gując się małarskiemi czynnikami w grafice, 
kroczy zdecydowanie w siwych pracach po łinji 
samowystarczalności drzeworytniczej kreski, co 
łącznie z czystością cięcia spokrewnią go z cha­
rakterem drzeworytniczej sztuki, wytworzonej 
przez Skoczylasa, Interesującą wystawę prac ar­

tysty uzupełniają pomysłowe, kubizowane grote­
ski, formowane z wdziękiem ekscentrycyzmu 
i dowcipem — z papieru, blachy, celuloidu i t. p.

Z innych drzeworytów wyszczególniają się K. 
M. Sopoóki pięć szlachetnych w kompozycji eks­
librisów oraz mistrzowsko cięty „Uczony”, przy­
wodzący na myśl monumentalne portrety Holen­
drów i precyzję kreski Holbeina.

Z pośród kobiet — Mar ja Dumin posługuje się 
dekoracyjno - ornamentalnym pierwiastkiem w 
czysto ciętych drzeworytach o ilustracyjnych ce­
chach (np. „Duńska legenda”), a Wiktorja Go- 
ryńska umie pierwiastek filozoficzny „Moralnego 
rozbrojenia” wypowiedzieć graficzną mową i z 
wielkim ładem w rozplanowaniu otoczenia 
dwóch rycerzy z dwoma wrogiemi hasłami: pra­
wo ludów (ius gentkim) i prawo człowieka (ius 
hominis).

Poza wymienioinemi nazwiskami uzupełniają 
dział drzeworytów: Jadwiga Dugermainm,, Fila- 
siewiczówna, Gaozyński, Huthowa, Stefanja Mi- 
dowiez, Nowotnowa, Oleś i Józef Pocbwalski, au­
tor świetnego mezzotintowego portretu Juljusza 
Osterwy. Nieco mniej zwolenników ma kwaso­
ryt. Występuje tu przedewszystkiem Leon Ko­
walski, zabiegliwy organizator Związku Grafi­
ków, malarz i grafik uprawiający akwafortę, 
drzeworyt i  vermimou, t. j. technikę, w której 
przy pomocy miękkiego werniksu otrzymuje się 
efekty ołówkowego rysunku lub pasteli. Kwaso­
ryty Kowalskiego, wykonane z dużą uczciwością 
artystyczną słusznie znalazły słę w grupie zaku­
pionych do muzeów.

Bardzo interesujące niepokojem poszukiwań 
coraz to nowego wyrazu są kwasoryty („Zaułki 
Lwowa”), wykonane przez Józefa Kratochwilę. 
Ścisłym objektywistą jest W. Rzegociński w por­
trecie kobiety siedzącej przy oknie, podobnie i M. 
Gutkowską, przetwarzająca fotograficzną prawdę 
na kreskę, Stefanji Dyboskiej dobrze podpatrzone 
widoki zabytkowej architektury, rysowane z na- 
turalistyczną wiernością przedstawiłyby się w 
daleko korzystniej-szem świetle* gdyby umiejętne

odbijanie skontrastowało po malarsku ciemne 
plamy ze światłem. O ile akwaforty jednym ko­
lorem odbijane są jedną z najszlachetniejszych 
technik, to barwne kwasoryty cą czemś uibogiem 
w porównaniu z pięknem monoebromowaj wy­
mowy.. Stąd zgoła zbyteczne .są. kolorowe akwa­
forty Komorowi&kiej. Pokrewna technika — afcwa- 
tinta, ma dobre przedstawicielki w trzech ar­
tystkach. Jedna z nich, ■wybitna intelektualistka.
I. Mińska - Galińska ma rozległą skalę wyrażania 
się. Ideę Kopernika wyraża kompozycją form 
geometrycznych, w „Mahatmie” przedstawia ideo- 
logję Gand-hiego przy pomocy geograficznego ma­
powania, a w akwaforcie „Zwycięstwo techniki” 
rzuca nowoczesną, pędzącą Nike na tło pociągów, 
aeroplanów, radja, ról, fabryki ii t. p. Afer ja 
Wolska-Bereziowska wykazuje tendencje dekora­
cyjno malarskie, a w pełnych rozmachu prymi­
tywizacjach i stylizacjach przywodzi na myśl 
perskie minjatury („Łowy Kazimierza W.“). Od­
mienny typ reprezentuje Zofjia Stankiewiczówna. 
Samym motywem, kaligraf ją zamaszystej techni­
ki, a czasem małarskiemi głębiami czerni („W ie­
czór zimowy”), tworzy nastrojowe pejzaże o so­
bie właściwych efektach. Mało zamierzonej eks­
presji, z powodu przestyiizowania, posiadają 
aikwatintowe pomysły Z. Szmuk-Koskowskiej.

Najmłodsza z technik graficznych, litograf ja, 
najmniej na wystawie reprezentowana, posiada 
trzech przedstawicieli: Zygmunt Król, umiejący 
z wielkim smakiem -rozmieścić zdecydowane, 
miękkie czernie we finezyjnych rysunkach głów, 
Stanisław Szwarc, który realistyczne rysunki za­
bytkowej architektury Krakowa wzbogacił im­
presjonistycznym pierwiastkiem („Zadymka” , 
„Stare mury”) oraz Tadeusz Waśkowskł, bystry 
obserwator charakterów (głowa p. S), poszuki­
wacz dosadności wyrazu choćby na pograniczu 
karykatury, rysownik, którego bieg kredki przy­
pomina elegancki taniec* a zarazem fechtunek.

Interesująca i bardzo różnorodna wystawa.
S.

— o o o —
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Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. W  sprawie bez­
robotnych, którzy nie wyczerpali okresu zasiłko­
wego w czasie przed 10 lipca 1932, a rozpoczęli 
korzystanie z tego zasiłku przed dniem 29 czerw­
ca 1932, wydało min. opieki społecznej decyzję 
w sensie przychylnym dia bezrobotnych. A więc 
ci wszyscy bezrobotni, którzy zgłaszali swoje pra­
wa i na komisji odwoławczej mieli reszitę zasił­
kowego okresu przyznaną, a na skutek zarządze­
nia dyrekcji funduszu bezrobocia mieli te zasiłki 
wstrzymane, obecnie je otrzymają.

Zarząd obwodowy funduszu bezrobocia w Kra­
kowie zarządził, by wypłaty zasiłków, które mają 
się odbyć we wtorek 18 kwietnia, odbyły się w 
piątek 14 kwietnia ze względu na przypadające 
Święta Wielkanocne.

KRADZIEŻ PODCZAS DRZEMKI W  POCZE­
KALNI KOLEJOWEJ. Jakóbowi Kleinowi pod­
czas drzemki w oczekiwaniu na pociąg skradziono 
w poczekalni III kl. na dworcu krak. z kieszeni 
pugilares z kwotą 12 zł. — Barbarze Słupczyńskiej 
skradziono z niezamkniętej kuchni płaszcz warto­
ści 40 zL

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we środę po cenach zniżonych powtórzenie świe­
tnej komedji Marjusza Maszyńskiego „Tak —  a ode ina­
czej", która szturmem zdobyta wielkie powodzenie a  pu­
bliczności i entuzjastyczne pochwały prasy.

O D C Z Y T Y  \ Z E B R A N I A
SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. —  W e

czwartek 13 bm. o godzinie 8 wieczorem w sali konfe­
rencyjnej Kasy chorych (ul. Batorego 3, III piętro) dr.
Stanisław' Liwszyc: „O dekompensacji narządu krążenia 
w świetle nowszych badań". Goście (lekarze) mile w i­
dziani.

t  Polski
ZGON PREZESA TRYBUNAŁU ADM INISTRA  

CYJNEGO. W poniedziałek zmarł w Otwocku Jan 
Kanty Piętak, prezes Trybunału Administracyj­
nego. śp. Piętak był synem prof. uniwersytetu 
lwowskiego, wiceprezydenta parlamentu austrjac 
kiego i ministra dla Galicji śp. Leonarda Piętaka. 
Karjerę urzędniczą rozpoczął w austrjadkiem mi­
nisterstwie skarbu. W  roku 1919 przeszedł do 
służby polskiej i był kolejno radcą prawnym róż­
nych ministerstw, ostatnio prezydjum rady mi­
nistrów. W listopadzie ubiegłego roku został mia­

nowany pierwszym prezesem Trybunału Admini­
stracyjnego, urzędował jednak tylko przez kilka 
tygodni z powodiu przewlekłej choroby.

PROCHY ŚP. PROF. BALZERA SPOCZNĄ W 
ZAKOPANEM. Z Zakopanego donoszą, że rada 
miejska, mając na uwadze ogromne zasługi, jakie 
położył śp. prof. Oswald Balzer w walce o odzy­
skanie Morskiego Oka dila Polski, postanowiła 
uczcić jego pamięć i poczynić starania celem spro­
wadzenia zwłok do Zakopanego. Zwłoki śp. prof. 
Balzera spocząeby miały na starym cmentarzu 
przy ul. Kościeliskiej, gdzie spoczywają prochy 
wielu mężów zasłużonych dla Zakopanego i Pod­
hala. Odnośną uchwalę na wniosek zwierzchno­
ści miejskiej powzięła ostatnio rada miejska, — 
Równocześnie w imieniu zarządu PTT oddziału 
zakopiańskiego prezes tegoż dyr Malicki postawił 
wniosek, by Zakopane uczciło jego pamięć przez 
poczynienie starań, by szosa do Morskiego Oka 
nazwana została imieniem śp. prof. Balzera.

BOZPOWSZECIINIAJCH
„NAPRZÓD! 

ZwlaUd i igromadzeoia
POSIEDZENIE KONSTYTUUJĄCE NOWOW YBRANE- 

GO W YDZIAŁU BADY ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH, 
KOMISJI REWIZYJNEJ I SĄDU POLUBOWNEGO od-
będzie się we czwartek 13 bm. o godzinie 6‘30 wieczo­
rem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 5, II p.).

KONFERENCJA KOMITETÓW DZIELNICOWYCH
PPS oracz mężów zaufania odbędzie się we czwartek 20 
bm. o godzinie 6 popołudniu w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

HCPERIOAffi
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
środa „Tak —  a nie inaczej"
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

KINOTEATRY
Adria: „Sewilla, miasto miłości" (Ramon Novarro). 
Apollo: „Igrzyska Nerona".
Atlantic: „Jan Strauss, król walca" i „Dziewozę z Mont­
parnasse".
Bagatela: „Drewniane krzyże".
Dom żołnierza: „Dziewczę z północy" i „10 minut stra­

chu".
Muzeom: „Tajemnicza wyspa".
Promień: „Bomby nad Monte Carlo" (Sari Maritza). 
Słońce: „Śpiewające miasto" i „Sekretarka osobista". 
Świt: „Błękitna rapsodja".
Sztuka: „Panienka i miljon".
Uciecha: „Igrzyska Nerona" („W  cieniu krzyża"). 
Wanda: „Podróż poślubna".

—  O O O  —
RADJO KRAKOWSKIE

Środa 12 kwietnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarozy 
i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: 
Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Pamiętnik niepospolitego człowieka" —  
17.00: Konkurs miesięcznika „Muzyka". 17.40: Odczyt z 
Warszawy: „Kto podlega ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych". 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: W ia­
domości bieżące. 18.25: Pieśni z Warszawy. 18.45: Świe­
tlica strzelecka. 19.00: Odczyt: „Cel i środki wychowa­
nia fizycznego". 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: 
Feljeton z Warszawy: „Nawrócenie religijne w powieści 
polskiej". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert Towa­
rzystwa Oratoryjnego z Poznania. W  przerwie: Wiado­
mości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. —  
22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Słuchowisko: „Judasz" 
Kasprowicza.

Wielki Czwartek 13 kwietnia
11.40: Ptrzegląd prasy i komunikat meteorologiczny, 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Odczyt z Warsza­
wy: „Kobieta w bezrobociu". 15.50: Gramofon. 16.25: 
Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.40: Odczyt z 
Warszawy: „Zagadnienia higieniczne". 17.00: Gramofon. 
17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: Kazanie Skargi (recytacja p. Ludw. 
Ruszkowskiego) 18.45: Gramofon. 19.00: Skrzynka pocz­
towa —  inż. Stanisław Broniewski. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.30: Kwadrans literacki. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert oratoryjny z Filharmonji warszawskiej. W  prze­
rwie impresje: „Misterjum wielkanocne". 22.40: Wiado­
mości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny.

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1 —
Dr. Kłuszyński: Regulaaja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Mabkstz.ni jalko prołetarjadka 

naru/ka żyoia . . . . . . . . . .  075
M. Adler: Droga dio socjalizmu . . . .  0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauici ....................................   1.20
Zaremba: Bezdroża 'kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i ............................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I. . .  ...............................   - 075
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) 10.—"
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja 

pracy 4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8,—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

czvcv . . . . . . . .  . . • • 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków . . . .  ............................... 2.40
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii po litycznej................. .... . . 2.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ys ło w ych ................................L50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto­

dyczny .......................................... 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1 .—-
Sady pracy 2.40

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Na święta! CUKIERNIA Na święta!

KAZIMIERZ DAMEK dawniej Z. MAJEWSKI 
Kraków, Karmelicka L. 13,

znana z  dobroci ciast świątecznych.

ł  d o b r z y /

działają tabletki Togal przy uoiacn reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

sźuoiTnoD „GUSTAWA**
K R A K Ó W ,  U L . S Z E W S K A  L. 19

poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła­
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 

bardzo niskich.

C e j A "  niezawodna pasta 
!)Cu  IH  do wygubienia na­
gniotków (odcisków) na no­
gach, brodawek na twarzy 
i rękach, znana od 40 lat 

wyrobu aptekarza
E. SUKALSKIEGO

w  Kątach.
Do nabycia wszędzie — 1 zł

f T  T  r *  V  T  W  t
F a rb y , la k ie ry , szczotk i 
i  p ę d z le  oraz wszelkie ma- 
terjaiy bud. poleca po cenach 

znacznie zniżonych

D. M. JUDA
Kraków-Podgórze, ul. Kalwaryjska L 92

N i e w y g o d n e
gorsety i pasy, zagraniczne lub krajowe, poprawia i przerabia na wygodne jedyna w Polsce pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków , R y n e k  Gł. 3 0 ,
gdzie każdy model robiony jest indywidualnie, na miarę, a nie tuzinowo czyli tandetnie.

• •

i E L IZ A  A M E IS E N
• PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE
• Kraków, ul. Dunajewskiego 3

10

Telefon Nr. 144-07
*  p o le c a  ze  sk ład u  ga śn ic e  rę c zn e  „ P r im u s " ,  
| p om py , w ę ż e , p a sy , n a rzęd z ia  p re cy zy jn e ,

„ F L U D O R “ p rz y b o ry  lu to w n icze , 
o raz  w sze lk ie  a r ty k u ły  techn iczne  

i  e lek tro tech n iczn e .

Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„ K A F E L '*

Kraków, ul. Karm elicka L. 47. Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S t a w ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kailarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE"
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


